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Spółdzielczość 
głównym źródłem zuspokujuniu 

potrzeb mieszkaniowych 
Ko1nu będzie służyć budownictwo 

zakładowe I kwaterunkowe 
W najbliższym czasie spo­

dziewane są uchwały rządu, 

formułujące podstawowe za­
łożenia polityki mieszkanio­
wej na lafa 1966-70. :p_rojekty 
uchwał opracowała specjalnie 
w tym c elu powol<:na komi­
:srja. Jej Przewodniczący. szef 
Urzędu I!_ady Ministrów, wi-

20 rocznica 

Dnia Zwycięstwa 

i wyzwolenia 
Ziem Zach. 

cemintster JanUSIZ Wieczore'k 
w wywiadzie z przedstawicie­
lem PAP skomenitowal za­
warte w uchwalach k.ien.tnki. 
7Jffiian. 

W następnym 5-leciu sipól­
dzielcZ.ość będzie głównym fi­
lairem nowej polityk.i mieSl'Zlka 
niowej, a 9Jla większości u­
biegających się o mies.zkal!lill 
- j-edynym źródlem zasp<>'~<>­
jeni.a Potrzeb w tej dzi_edzi­
!)ie. Dlatego też przewiduje 
się wyj 1ttkowo duży wzrost 
budow·nictwa spóidz:ielczego -
z 352 tys. ivb w latach 1961-
1965 do 1.194 tys. izb w la­
tach 1966-70. 

(B) Dalszy ciąg na str. 2 

Wydanie I·. ·Cena "SO 9T; 

; Wuiui1 · n~ 
<XVIII .!!.:C:S'r~ DZIENNIK Podwójny sukces kolarzy ZSRR 

Pietrow nadtal liderem 
Polska aansottYała na 5 miejsce 

Poniedział:korwy · etaip p;r<YWa..J/ tą) uciekinierzy mają już tyl­
dzący z Cottbus •do Zittau 1)100· ko ok. 1 min. rprzewa.gi. 

• ,I 'J. •• • :-... ~~ • „' • ' ' I ~ ' 

k,m) rozpoczął się w silnym Do ataiku r:usza teraz Belg 
tempie. Bardzo· szybko lOO·o<JoSIO- 'Swe.rts pociągając za sobą swe­
bowa stawka kolaT'Zy pcd?;i.e- go roda1ka van Sprilll.ge,la, kola----------------------------1· li~a się na kilka glt'U'P· (Dals:zy ciąg . na .s.tr. 6) 

Lódź, wt.orek 11 ma.ja. 1965 roku O Polakach ncdcll.od:ziły:- nie-
Rok XX Nr 111 (5'729) pOikoj·ąoe wiadomości. Dlo\p!iero M ' • • 

w :przectootatm·ej gl"UJPie znaj- OWI zwycięzca 
dowal się Kudra. W tY'le p<>-

4 o o • 1111 " I ws~.ail'. rÓWl!l.ierź Gawliczek. Na ml lonow. z =zęście dogonit on nieba,wem 
głóv.nną stawkę i po 30 k.17n na 
czele znajdowało się pontad 50 

na . t . k le. o zawodników. 1nwes YCJe . O J We za!~~:U ~~~i f~ 
1 I ł 1 d k• 'I\rż przed loboym finiszem w w oz e o z im ZM•jdrującym się W miejsoow<>-

'(' śoi Schwarze Ptmrupe od czo-
fP.: Jeszcze w tym roku pociągiem elektrycznym lówki oderwała się czterooso-
""'· bO'wa giruipa w składzie: Po-

do Łowicza i do Zduńskiej Woli laik Kegel, Czeclx:>Glowaik Hell€T, 

9 Dworce - Fabryczny i Kaliski w nowej szacie ~~Ik runter i sajdhu:żin 
Na firn= naj.Jeps:zy byt C8 Koluszki otrzymają dwa nowoczesne pawilony sajdillui?;;n wwrzed:zaiąc Helle-

Jednym z ważniejszych 
węzlów kolejowych w waT­
sza.wsiki-ej DOKP - obejmu­
jącej siwym zasięgiem prawie 
szóstą cZięść ktraju - jest 
~ęzet lódZJki. Tu też w n;;,j­
bli7.szych latach skonce.n.tru­
je się dJuży p.rocent nakladów 
inwes.t)l'Cyjnych, co w rezul­
tacie przyniesie pop.rawę za­
równo warunków podróżowa­
nia jak i zwiększy przewozy 
towarowe. 

Ze szczegółowym p.rojektem 
plonu inwestycyjnego zapo· 
znaJ: pTzedstarwiciela naszej 
redakcH inż. R. Mi::jewSlk.i z 

działu inwestycji DOKP 
WarszaV\'ie. 

w ra, Ri,ttera i Kegla. 

Do najipowafuiejszych prac 
należy zaliczyć przede wszyst­
kim elekJtryfLkację linii kole-
jowej Lowicz Lódź 

PRZEWAGA 
UCIEKJ:NIEROW 

r.osła z kaiżdym kiiometrem. Na 
75 km def~k!t roweru ma. Rit­
ter i 2J01S1taje w tyle. Po:rostala 
trójka nie zmniejs1za tempa. 
Pr>~e·1•mga uciekinierów wynosi 
na półme!Jkni ok. 2 min. Drugi 
lotny finisz w Weissiwasser (90 
ką1) wygryWa He1'ler pned 
Sajd!hU!Żinem i Keglem. 

Tymczasem w głównej gr.u­
pie raz po raz zaczynają się 

groźne a,taJki. Szaęścia próbuje 
m. in. GaJZd.a, a.le bez P<YWO­
dzenia. Na punkcie odżywczym 
w Baut;r,en (50 km przed me-

TriumJa.tor III etapu, PietrGW, 
po minięciu mety wcale nie wy 
glądał n.a to, że przejechał w 
s.ilnym tempie 180 km. Był 
wprawdzie zmęczony, jednak nie 
wjdać było po :i:iim wyczerpania. 

- Etap zaczął się dla mn.ie 1111 
chowo - oświadczył, bo ..ara z 
po starcie hooiorGwym przewró· 
cilem. się na śliskie.i szosie. Po· 
tern jednak było już wszystko 
dobrze. 
Wierzyłem, że wygram z Bel• 

giem Swertsem, bo ten drugi 
nie wyda.wal się tak groźny. Na. 
ostatnich kilometrach Belgowie 
nie chcieli pre>wa.dzić, oszczędza 
jąc się przed finiszem. Ja. rów­
nież oszczędzałem sily i okaza• 
ło się, że miałem ich więcej. 

Dili" •8 bm. we Wrocła.wiu 
o<1 .Y ' "· c.entralne u~y­

•ro~icy wyz:wo­
'l \ Zaehoorueh ora.z 

,a · ~wyc!ięstwa. 

~ęciu: mieSIZ'.kańey 

V/alki w Wietnamie płd. 

KarnZJTlice (Zdl\lńSka W<ola). Zo 
stanie ona oddana -do eks­
ploatacji (o i.Je wywiążą się 
ze swych zobO'wiąz2ń Łódzkie 
Biuro Sieci Wysokich Napięć 
oraiz d~rczające stal- hruty) 
jl\lŻ w 1V kwartale br. Obec-­
nie równ<Jdegle z ustawianiem 
silu'PÓ'W i zaw1e~niem sieci, 
prz,gprowadza się moderniza­
cję wszysi~k.ich Sltacj~. przy­
stanków i skrzyżowań. a tak­
że dokonu,i-e pow2żnych rohói. 
przy dostosowywaniu torów 
~o przyszłych, zwiękis'<1001ych 
szybkości pocjągów. 

Druga grupa inwestycji, to 
dworce. Jurż: w pirzyszlym ro.­
ku roZ'pOCl2:llie się budowę 
.pierwszego budyntk.u stącyjne­
go w KoJ.u&zkach. B*1zie to 
pawifon o kubaturze 4.600 m 
sześc. . który pomieści po<>.ze­
kalnie dla ruchu podmiej­
Sikiego. Z chwilą oddania go 
dp użytJ]m ·zbUJraOne 7.<>staną 

Dziś do Dreznu 
ł'Jwia wtt.ają na uli­
• miasta Wł. G1m1ułkę. 
..> •CAF - telefoto 
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Poważne straty wojsk rządowych 
Walki w południowowiet-

nam11ikiej prcwincji Hau 
nocny przez cały poniedzia· 
łek, poczyna,jąc od woz;es­
nycb godzin n:nnych. 

Ocrzutowce an~rykruiski€ 

Dz\ś kofane wystarlu,ją do 
e-ŁWa.rteg>0 eta.pu. Trasa prowa­
iłzi z Zitt.11.u d-0 Drezna. Dys­
tams wyni!Si 134 km. 

w Dreźn~e zawodników crze­
ka we środę d7lień odpooriJyn.ku. Parandowski 

izna
1

czony 
, ielkim Krzyżem 

Jrderu lldrodzenia Polski 

Nghi.!!., ro2'1Pocz.ęte w ni·edzie­
lę o świcie a t.a'.dem moź­
dzierzy powsti<ńczych na 3 
miejsoowości oddalcne zaled­
wie 50 km od Sajgonu, trwa 
ły w poni€dzfałek. Z,gi:nęło 
tam 2 żołnierzy amerykań­
skich, a 6 innych odnio\SłO 
rany. 

atakow·ały mosty i pojazdy 
na obszarzę międLy 17 i 20 
równoleżr-ikiem. 

W niedzielę sam<Jiloty z 

(A) Da.I.srz;y ciąg na str. 2 

Klosylikncju po 3 elopuch 

W Sali Pompejańskiej w Bel 
"'ederze, przewodniczący Rady 
Państwa, Edward Ochab doko 
nał w poniedziałek a.ktu deko• 
racji Jana Parandowskiego, 
Wie,lkim Krzyżem Orderu Od­
rodzenia Polski. Rada Państwa 
nadała to wysokie odznaczenie 
znakomitemu pisarzowi z oka­
zji 70-lecia jego urodzin za wy 
bitne osiągnięcia w dziedzinie 
twórczości literackiej. Na uro­
czystość dekoracji przyb)•li m. 
in.: J, Cyrankiewicz, Z. Klisz­
ko, I. Loga-Sowiński, S. Kul· 
czyński, B. Podedworny. 

* * '* Dzieła Parandowskiego WY· 
dane zostały w Polsce Ludo· 
wei w nakład.zie ok. miliona 
egzemplarzy. 

· B:;-ło to największe zwy­
cięstwo powstańców w osta~ 
nich tygodni< eh. 
Reżim sia>jgoński stracił w 

Hau Nghia co najmniej 300 
żołnierzy w zabitych, ran­
nych i zaginionycll. 

Całodzienne 
bombardo wonie 
DRW 

Samo!<J,ty amerykańskich 
sił powietr2l!1ych i morskich 
bombardowały Wietnam pół 

Groźba nowego rozlewu krwJ 
w Dominikanie 

USA nadal brutaJ.n.ie na!Ml-
3Zają po1·ozumienie w Don:ii­
nikąnie o przarwal!liu ogi111a. 
Proklamowaniu nowej ma.r10-
netlrowe.i junty towarzyszy 
dalsza kO!}centrzcja wojsik 
.amerykańS1kich wokól diz:ieJ.nic 
stolicy Dominikany opanowa· 
nych przez powstańc&vv. Sa­
moloty ameTykańskie dokonu­
ją przelotów nad miastem. 
Do stolicy Dominikany prze­
!t'zucane są czolgi. 

Porozumienie handlowe 
z Pakistanem 

6 bm. pod.pisane zostalo w 
Rawalpindi porozumienie han· 
dlowe między Polską a Paki­
stanem. Poroznm.ienie przewi­
duje znaczny wzrost wymian}· 
towarów w Porównaniu z u­
biee:lym rokjem. Polska eks· 
portować będzie do P::kistanu 
ró:lne maszyny i ' urządzenia. 
w tym maszyny wlókiennieze. 
budowlane WYPoSażenie górni 
cze obrabiarki, sprzęt mot.ory 
zacyjny itp. Zakupy JX.'.,!Skie 
obejmą takie towary, jak _juta. 
bawełna i odpady baweł11lane, 
ruda chromowa i inne. 

Równocześnie szaf nowej 
junty wo]skowej Imbeirt P?" 
śpiesznie mobihzuje wszystkie 
J>odlegle mu sily. zapowiada­
jąc rychłe ZW)'cięstwo nad 
woj sikami przeciwnika. W 
Sa.J}to Domingo, przy;pu.szcza 
się. że w sk!a.d woj.sik kon­
stybucyjnych wchodzi co naj­
mniej 23 ty.s. ludzi. Siły Im­
berta nie są dokładnie znane, 
ale jego J>op.rzednik, reakcyj­
ny generaJ Wesis.in. mia~ pod 
swoją komendą zaledwie 1500 
żołnierzy, 30 czołgów i nie­
wielką liczibę samolotów. 

W niedzielę brygadier Im­
bert wezwał powstańców de 
złożenia broni. bo w przeciw­
nym razie jego siły Podejmą 
atak na pozycje wojsk kon.­
stytucyjnych łamiąc zaWie­
szenie brOl!li. 

Organiz.ac.ia Państw Amery­
kańskich (OPA) postanowila w 
poniedziałek odłożyć. czasowo 
powoła.nie tz,w. kom1t:tu na 
wysokim szczeblu złozonego _z 
polityków latyn~>-a'!'eryk~n: 
skich którzy mieli su: zaJąc 
polityc~nym rozwiązaniem sy­
tuacji w Do.minika~e. Kostary 
ka ru>si się z zamiarem za~ro 
p<>nowania w OPA przell:łuz~­
nia działalności 5-osoboweJ m1· 
sji pokojowej OPA, J_<tóra po­
wróciła z Santo Dom.mgo. 

* * '* Dominikański rząd konstytu• 
(C) Dałszy cią,g na str. :i 

lotniskow::a „Oriskany" bom 
bardowa.ły domniemane po­
zycje powstai'lcz.e w kilku 
częściach pcłudniowego W'.€t 
nam u. 

Za tydzień 
MATURY 

Zia tydueń r<l<Zlpocz:ną się egza 
miny dojrzałowi, 17 bm. przy 
stąpią d·o e,gzam1nu uczn,io,wie 
klas jedenastych warszawskich 
liceów. W sto1ecznych techni­
kach egzaminy pisemne odbę­
dą się 24 i 25 bm. 

Terminy egzaminóW dojrza­
łości w pozostałych wojewódz 
twach - między 20 bm. a 20 
czerwca - ustalą poszczególne 
kuratoria. Przewiduje się, że 
w br. w liceach ogólnokształ­
cących w całym kraju swiade­
ctwa dojrzałości otrzyma ok. 
75.000 ucz'!l:iów. 

Tege>roczne maroury będą tak 
że S·prawdzianem nowego re­
gulami>n.u egzaminów dojrza­
łości. 

Ponad 19 m In. osóti 
uprawnionych 
do głosowania 

Liczba osób, których nazwi· 
ska są urnieszczGne w spisach 
wyborczych w całym kraju wy 
nosi według danych z dnia 30 
kwietnia br. - 19.530.844. 

Liczb!l ta może się minimal 
nie zmienić n.a skutek aktuali 
z.ac.ii przeprowadzanej w toku 
sprawdzania. spisów przez oby­
wateli. 

„ ...... __ ................. _...__...__ 

Jutro 6 stron 
Specjalny serwis 

z Wyścigu 
Pokoju 

Parada zwycięstwa w Moskwie 

WYNIKI INDYWIDUALNE 
III ETAPU 

1. Pie'l!rOIW (ZSRR) 
2. Swerts (Belgia) 
3. Van Springel (Belgia) 
4. Lebied·iew (ZSRR) 
5. Schejbal (CSRS) 
6. Hava (CSRS) 
7. Buitzke (NRD) 
8. Sajdhu:i;in (ZSRR) 
9. Kegel (Polska) 

1-0. R;tt;eir (Dania) 
13. Zieliński (Polska) 
H. Gazda. (Polska) 
26. Gawliczek 
36. Magiera 
37, Kudra 

4:3'0.55 
4:31.25 
4:31.55 
4:311.55 
4:33.32 

„ 
di.46 
4:34,01 
4 :34.18 
4:·35.51 
4;36.52 

WYNIKI DRUŻYNOWE 
III ETAPU 

1. ZSRR 13:37.22 
2. BeLgda 13:37.:>l 
3. NRD 13:40.44 
4. CSRS 13 :41.05 
5, Polska 13 :4.1.19 
6. Dania 13 :41.34 
7. F·rancja 13.46.22 
8. JugosłaWia 13 :49.44 
9. Rumunia 13:51.28 

111. Węgry 13 :51.49 
11. Holandia 13 :52.35 
12. Drużyna między- · 

narodowa 13:53.01 
1'3. Bułgar;a 13:57.29 
14. Finlandia 14:28.53 
1'5. All'(ieria 14 :56.50 
16. Kuba 15:17.17 
17. Mongolia 15:22.25 

w niedzielę na Placu C'Ze-rwonym w Moskwie odbyła się największa w historii Zwią'Zk,U 
Radz,ieekiego defilada wojsko wa z okazji 20 rocznicy z,wycięst wa. nad faszY?,;m.em. Na„ def1· 
Jadzie zademonstrowano po ra'Z pic·rwszy szereg nowych ro d7.aJów u.zbroJeru~ Armn Ra: 
dzieckiej. Na zdjęciu: Plac Czerwony - defilują nowe potę żne . rakiety o!"b1łali:ie o me• 
ogralll.iczonym zasięgu podobne do rakiet, które wynosiły na orbity okołoz1emsk1e pojaz· 

dy kosmiczne typu „wootok" i „Woschod". 
CAF - Phatofax 

KLASYFIKACJA 
ll"DYWIDUALNA 

PO TRZECH ETAPACH 

I. Pietrow (ZSRR) 
2. Sweirts (Belgia) 
3. Van Springe.J (Belgi.a) 

7:-00,19 
7:02.35 
7 :03,05 
7:03.QS 
7:()3.26 
7:-04.42 

4. Lebiediew (ZSRR) 
5. Peschel (NRD) 
6. SChe,jbal (CSRS) 
7. Hava (CSRS) 
a. Buibzke (NRD) 
9. Sajdhużin (ZSRR) 

10. Kegel (Polska) 
13. Zieliński (Polska) 
14. Gazda (Polska) 
24. Gawliczek (Polska) 
34. Magiera (Polska) 
36. Kudra (PGlska) 

7:cM.56 
7:05.11 
7:05.28 
7:07.01 
7:08.0? 

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA. 
PO TRZECH ETAPACH 

1. ZSRR 
2. NRD 
3. Belgia 
4. CSRS 
5. Polska 
6. Fra·ncja 
7. Rumunia 
8. Dania 
9. We~ry 

10. Holandia 
11. Jugosławia 
12. Bułgaria 
13. Drużyna między-

na'J'odowa 
14. Finlandia 
15. Al,i:ietia 
16. Kuba 
17. Mo1111golia 

23 :2:i,47 
23 :25. 58 
23 :28.55 
23 :3-0.26 
23 :32.42 
23 :35.49 
23: 39. 3?. 
23 :4'. ~5 
i:l:4J; .16 
23 :4n.44 
23: ;;3,;;9 
23 :54 .05 

24:03.14 
24 :33.f8 
25 :10.48 
25:30.M 
26 :01.45 

NAJAKTYWNJEJSJ 

!. Pietrow (ZSRR) 23 pkt . 
2. Lebiediew (ZSRR) 13 ,; 
3. Peschel (NRD) 12 " 
4. Swerts (Be·lgia) 11 
5. Schejbal (CSRS) 10 

Straty i zyski 
Polaków 
Po t.rzeeh etapach drużyna poi 

ska znajdu.ie się na 5 miejscu, 
Polaków wyp-rzedzają: 

ZSRR 8 min. 55 sek. 
NRD - 6 min. 44 sek. 
Belgi.a - 3 min. 47 śek. 
CSRS - 2 min. 16 sek. 

Polska drużyna WY)J'rzedza: 
Francję - 3 min. 07 sek. 
Rumunię - 6 min. 50 sek. 
Danię - 9 min. 53 sek, 
Węgry - 13 min. 34 sel<. 

Straty Polaków w konlrnrencji 
indywidualnej w stosunku do 
liclera: 

Kegel 
Zieliński 
Gazela. 
GawlicTek 
Magiera. 
Ku.dra 

4 min. 23 sek. 
4 min. 37 sek. 
4 min. 52 sek. 
5 min. 09 sek. 
6 min. 4? sek. 
7 milll. 43 S!k• 



Spóldzi,elczość głównym źródłem sootkanie przedwvborcze 
zaspol{a,ja'nia potrzeb mieszkaniowych w ZPO im. FornalskieJ 

(B) Dokończenie ze. s·tr. 1 

WYSOKOSC WKŁADOW 

W.proiw.adzi się znaczne zróż 
nicowanie wkładów początko­
wydl. Na mie9Zkania o lep­
srz;ym wyipooa:żen.iu i korzyst­
niej poł<l'Żone trzeba będzie 
zaos=zędzić wy?sz.y wkład 
początkowy. 

Podstawową farmą spół­
dzielczego budownictwa mie­
Si2lkain.iowego będzie s.;xildziel­
czość lokatorska i ona to o­
trzyma największą pomoc od 
pańsitwa. Obowiązujący wkład 
w tym ty>pie spóMzielni wy­
nosić będzie prr-zy standardzie 
p«lsita.wowyrn - 15 proc. ko­
sztów budowy mieSZJkania, a 
przy standardzie wyższym od 
18 d;o 22 proc. 

Przy Sltand.a.rdzie podstawo­
wym ok.res sipła.ty kiredytu 
wyniesde 60 lat, przy umar:ta­
niu 1/3 - o He rarty będą SJP•ła 
cane terminowo (dla wyżs-.i;e­

go standardu wyipoocżenia o­
k.res spłacania kiredytu prze­
widUJje się na 45 lat). Umo­
rzenie 1/3 rat może być jed­
nak wstrzymane prziez Pre­
zydium Powia,!Qwej Rady Na 
rQdowej w przypadku powta­
rzaij~ się zaniooooń w u­
trzymaniu budynku. 

Dla budoW'nictwa wieloro­
dzi.nnego :;,µókl:z.ielni wlasnoś­
-ciawyoh zaplanowano wysO­
kość wlctadów na co najmniej 
40 proc. kosztu budowy (stan­
daaj podstawowy) d 50 prx. 
(Slta'l).daird wyższy). Równocze­
śnie, aby s1Jwoczyć osio00m 
d)"SIQon'llljącym odpowiednimi 
śroqk.a.m:i fin<:111sowymi zachę­
f.ę d<> pęlinego firnan<S10wańia 
kosztów budowy, :wk.lada się 
umar:tanie po zakończeniu bu 
dowy 10 proc. jej kosztów. 
Nową formą budownictwa 

własniości.owego będZlie budow­
nictwo :niskie (domów jednoco 
dzin.nych), rozWijane głównie 
w małych miastach i osiedlach 
nie posiadających ogólnomiej­
skich urządtzeń komunalnych 
orarz przy dużych zakładach 
przemysłowych. Dla stworze-

nda do.g•odinych wa;runków roz 
wuju· tego rodzaju budoW!llJ.­
ctwa zapewni się jego kaindy­
datO<IU ni.ski Wlkład początkowy 
(2-0 do 25 proc. .lrosztów budo­
wy - zależnie od wiel.k.ości 
miasta) i długo<terminową (45-
le1lnia), spłatę klreclytu.' Część 
wklad!u będzie można wn.leść 
w farmie pra.cy własnej zainte 
resowan-ego Lub jego rodzi.ny. 

POMOC DLA SPOŁDZIELNI 
Spóld:cie:ln.ie otrzymają d J:rugo 

terminowe k;redyty bankowe 
(nawet do wysokości 85 proc. 
kosztów budowy) z terminem 
spłaty - w niektórych przy­
padkach - nawet do 60 lat. 
Spółdzielczość obrzyma także 

J:>rawo do korzysta.nia z usług 
państwowych przedsiębiorstw 
budowlano-montażowych i pań­
stwowej służby tnwestycyj.nej, 
a ta•kże pria,wo do zakupu ma­
terl.ałów, S>prz~u budowlainego 
i środków transportu z puH 
pmarynikowej, n·a warun.kach 
obowiązującvch inweito<rów 
państworwych. 

Rady nairodowe obarczone zo 
stai!'lą obowiązkiem przygO'to­
wywa:nia dLa spółdz.ielczośct te­
renów pod zabudowę i za1pew 
nienia jej dokumeon.tacjJ projek 
towo-k-0sz:to<rysowej w tzw. wo 
jewódz:ki.ch zestawach projek­
tów. 
Dalszą formą pomocy jest 

zwięk5'zenie fundu'512'ów na re­
monty domów, aby w ten spo 
sób · uniknąć w.zirostu. wnos.zo-
:n.V'Ch przez sioóMzielców o-
iplat. Spół<lzielnie nie będą 
musiałv odorowadzać do skar­
·im pańs.tw2. podaitku od nie­
ruchomości i podatku lokalo­
wego. UzySJkarne tą drogą S1U­

my z:w:iękm.ą 2-kirQłtnie -olano­
wane dotychczas środki na 
remonty. 

POMOC 
DLA SPOŁDZIELCÓW 

Aby zgromadzenie wk!adu 
nie było niepokonalną prze­
szikodą.. zwłas'llCza dla rodzin 
malo zara1biającyoeh, które 
:zmajdu~ą się przy tym w 
wudnyoh w<:•runkach mieszka­
niowych, umOŻlliwi się pra­
cowni!kom i renciSJtom uspo­
lecznionyrch za1k!laidów pracy 

koirzyst:mie z poiżyczelk pocho­
dzących z ZFM, albo - przy 
ich bralm - z kredytów ban­
kowych, w wyookości 2/3 wy­
maganego wkładu w spóldziel 
niach J.okatorskich i do 10 
proc. kosztów budowy - w 
spók1zielniach wlasiności<J<Wych. 
I:_o2:yCZJk~ te. mogą być w P€'W 
nych prr-zyipadk.ach całkowicie 
umorwne. Na ol{['eSI spłaty 
11i.ożyczek zaciągniętyrch na 
.wkłady mi-eS1zkaniowe lub bu­
dowlane - uleg>nie zawiesize­
niu SIP'1afa kredyibu cl!łu,g<Jlter­
min01Wego. Jeszcze korzyst­
niejsze warunki uzysikają za­
miejscowi µracoW1nicy, absol­
weąci i studenci szkół wyż­
szych (pożyczka do 80 proc. 
wkładu. a po zapłaceniu po.. 
fowy zadłużenia - umorzenie 
;resizty) 

Pla_'l).'.llfo się daleko idące u­
łatwienia w zamianie mies:z-

. kań i to zaTówno w ramach 
.iedn-ej s.półdzielni i między 
spótdzielnjami, j.alk też mię­
dzy użytkownilkami lokaili 
spóldJzielczych i kwate=lko­
wyah. 

OSZCZĘDNOSC POPŁACA 

Gra<mad:ząc systematycznoe w 
PKO po minitmum lQO zł mie­
.siięcznie przez 4 lata, oszczędza 
jący nJeza,leżnie od oprocento 
wa'!JJia uzyskuje p~ię w wy 
sokoSci 5-0 zł miesięcznie, p·rze 
zna=ną na uzu<pelndenie wkła 
du miesizkan.iowego. Zgr·oma­
dze:n·ie wyma.gailleg•o wkład.u 
stan1owi podstawę przyjęcia 
kan<lydaita 'Il.a cZibolI1!ka sipół­
dizJel1rni. 

KANDYDACI 
NA SP0ŁDZIELC0W 

Wprowad'zi stę pojęcie kan~ 
uydata. na spółdzielcę. Będ21ie 
nim osoba, która w.pisała się 
do rejootru ka01dydMów i roż 
po-czę-fa systematycz•n.e oszczę­

dzaniie na kSliażeczce mieszka­
n.iowej PKO. Tylko gromadze 
n.te wkładu .przez minimum 4 
lata upoważruiać bedz.ie do 'Mpi. 
su na członlka spółdzielni. 

KONTROLA SPOJ,ECZNA 

Ka żrla spółdiz1e•lm ia p<YWC>la 
sposród swyeh cz:ł0<n.k6w spo-

łeczin~ kOTllli.sję m.ieszkan!orwą. 
Komisje te mają kwalifikować 
oczekujących n.a przydział mie 
szkań l op!Tlliować im!erune, 
roczne listy. Obowiązltiem ko­
misJi będzie także lton<brola 
prawid.łoiwości zaludniania mie 
szkań w domach spółdziel­
czych. Zasada jawności pr-zy­
dziatów (dwuk<rome wywiesza­
nie list) powi;nna sprzyjać spra 
wuwaniu wszechstro;n.neoj kon­
tro.J.i społecz:nej. 

INNE FORMY BUDOWNICTWA 
I PRZYDZIAŁY MIESZKA1i< 

Budol'Wnlictwo resorliOwe stu• 
żyć ma kluc:zoiwym zakładom 
pracy, które rozszerzają pracę 
wielozmia.nową, są budowane od 
nowa łub rozbudowywane. Fi­
n.ansow.ane ze środków budże­
towych mieszkania w budown·i 
ctwie reso·rtO'\vym będą loka~a 
mi służbowymi. 
Zakładowe budowinlctwu m.ie 

szika,n.iowe będzie realizowane 
ze środków ZFM - w _POStaci 
mieszikań sh.lżbowych dla włas 
nych piracoWlll<ików za·kladu (b. 
praoo.Wlllrlfów - rencistów) mne 
szkających w trudnych WaJrUl!l 
kach a nie będących w sta.1n.ie 
po'l'lli€ść koszitów budowy mie­
sz<ka1nia spółdzielczego, a ta.k­
że dll..a. za,miejscowych absol­
weł!11tów i osób pTZeitlOS7..onyeh 
służbo'W'O. 

Pirzyjęta została general'11.a, 
wszystkich dotycząca zasada, 
że oso,by za;rabiające powyżej 
3 tvs zł netto na członka ro­
dzi111.y' n•ie będą mogły w ogóle 
koczystać z pmnocy kredyto­
wej !>'lństwa i cały C'ięża;r po­
pra.wy warunków mieszkanio­
wych muszą W2liąć na s-iebie. 
Około 60 proc. budownictlwa 

res;ortowego i zakładowego bę 
dż1e re•a.U.zowane w foo:mie 
soóld"L!elcze.j z pocaiwem zalkła, 
d·ów pracy ' do p;rzydzieiJ.an,ia 
mies;z:kań. ' 

Wprowadzone zostaną n.astę· 
pujące kryteria przydziału rrrie 
szkań z budownictw.a. rad na­
rod01wy.ch (kwa~erunkowego). 

- dochód miesię=y netto 
na osobę poniżej BO-O zł lub, w 
uzasadnlcmych przypadkach -
PO•.niżej tysiąca zł; 

Wcro:raij odhylo się S1Potka- wyjaśnił, fo mimo nadchodz.ą 
nie po:-zedwyiboraze w ZPO cego wyżu demografic.zm.ego, 
im. M. FoonaJsikiej. Gościli w Lo...~i nie będą Wysitępowa­
na rum k;ndydujący na po- ly llllopoty ze znalezi€'Iliem 
Silów do Sejmu PRL - I se- pracy, powstają bowiem no­
kiretairz KL PZPR - Józef Fe. poważne inwesrl:ycje JJ["l22e­
Spychalsiki, dyr. Lód-z. Zaild. mysilowe. Odpowiedział rfJtw.. 
GUJ!Il. - Miiroslawa Wąsowicz nierż - na szereg :i.nnyQb pytań. 
oraz kandydaci na radinych · (.iw) 
RN m. Lodzi . i DRN $roo-

mieście i Widz.ew - Leokadia •--------------. Kusa, Jaceik Surmaoki, Boże-
na StamiSJzeW!Slka. 

Podobnie jalk na wszystJkioeh 
po~ednich sipotkaniach; ze­
.Qranych wyborców upo;mano 
z dorobkiem minionej kaden­
cji i persipek>tywami rozwoju 
nasz.ego miasta w nadchodzą­
cej 5:--latce. 

Po tym wprowadzarjącym re 
feracie wygtoozooym przez 
M. Wąsowicz, zebrani na saJi 
piracownircy ZPO im. Fama!~ 
Sikiej kierowali pod adresem 
kandyidamów Stwo;e mpy.tania„ 
p<J<Sltajaty i Wll'liO;ki. 

W czwartek, o godz. 13.30 
przy NTU 303-04 

spotkanie z kandydatem na posła 
dr Leonem Hiteckim 

Umożliwiając naszym CzJ!· 
telnikom spotka.nie z 'dr Nite­
ckim przy Naszym Telefonie 
Usługowym in.rormujemy, że 
tematyka rozmów może być 
bardzo ró:lmorodna. Jak() lfi­
karz i długoletni ~onek ko• 
misji zdrowia dr Nitecki od· 
powiada~ będzie na Pytania 
dotyczące d7Jałalno.śCi leczni· 
ctwa otwartego i inwestycji 
służby rorowia. 

Odpowied2liiał na Illi~ pod­
siumowując dY"sikiu.sję, J. Spy­
chaJ!siki. Na plan pieT'WISzy je-
go W'"""'. . wi€dzi """"""'"''ły się Jako przew. Miejskiet;() Ko• 

.•. ,.,~ „J~-„" mitetu SD - zapozna zainte-
kwestie polityilti miesizikanio- resowan')?'ch z rolą rzemiosła 
wej. Omawiając dokladinie w plan.ie 5·1etnim i pt>rspek· 
wszystkie nowe przepisy sipół tywami l'O'>!W<>ju ieJ dzi.edzi· 
dZielc:roąci mieszikamiowej. ny ·gospodarki. 

-'-"'~ , ._„. . I wres:1lcle ja,Joo przewOd<ni• 
p.rz""""'""'wi~ J=noc~silie no- czący ŁK F~tu Jedności 
;ye kryteria pirzy'Cizi.alit.1 miesiz- Naro.du - . ~dzieli infor.rnacji 
kań kw.atertlJil'kowych i (llTIÓ- 0 pr-0granue Wyborczym Dl• 

wi~ formy pomocy państwa Łodzi, fo.rmach kontaktu wy• 
dila m><Jlidg;i•elców. borców z przyszłymi radny• 

DruP'\m wa±nym tematem •

1 

ml i posłami oraz udzielać 

IPorusmn"""" w d·"~1~·~·.i·i i J'eJ· będzie odpowiedzi na pyta• 
J'"' .Y"""""" nia d()tyczące CZYJl6w &PGlec:z• 

IPOd&umowarniu by? problem nych. zatrud'llielllia. J. Spych311Siki ._ ____________ „ 

Rekrutacja do szkól 
wyższych i średnich 

- zalJiczen.ie do jednej z na-
stępujących kategorid osób zaj Wczor(Dj W Korm'iJteciie L6dz-
mujących pomieszczc01ia nde k,imi pa!T·Vii odbyla się kom.fe-

siię olx?citl!ie to cendlrwm wwa­
gi o·plniii pw!Jlic2171ej. Wykorzll 
.s•tujqc m<1vte-tia.ly z WCZQ1"a;j­
szeij Twnfere:nc)'i, w naj.bUJ· 
szych dmiach będziecmy sze­
rzeij informować czytelnukó-tP 

n.a.dające się do mieszkania; umcja pra•sowa na temat 
przekwa~eirowywanych z budyn sposobu reikirutac,ili loo;ndyda­
ków grożących zawaJen·iem lub fJÓW d:J lód21kich u,czelmi wyż­
prze->..:nacw.nych do r·ozbłórk i ; sz•,.,,..h i s-zik;ół Śtredn·ich w ro-
niezb<'ld""'Ych w danej miejsca- „~ 

w tjpm Zll!kiresie. (bz) 

400 mln. zł na inwestycje kolejowe 
waści; tych, którzy uitracili ku biei:qcym. Infonna.cj.i u ­
miesz.kania ws'kutęik klęsk.i ży- dzielaiLi: prorei1oro'1' AM - prof. 
wi·ołowej; zajmujących niesluż- dT z. Jerrztna'1Wws1ka, prore<k­
borwe pomiesrzczenie na terenie tor UL - prof. dlr J. Srt, Pią­
sz;pireli, szkól itp.; zajmują- towsiki, prorekltorr PŁ - prof. 
cych lokale na<l.miernie zagęsz 
czonę (mI)liej , , ;i;i;iź 5 m kw. po dr M. Sell'l.Viflisiki, wic.e1knmitor 

Groźba rozle(IJu krwi 
Do.rn_i ni kanie (Al ··nokonOilemie rre' sl:r. 1 

wszY'$łlki~ . baitaki i budy na 
perQnach, a na ich Ihiejoce 
posiU!wi się drugi budynek o 
kUibaturz.e 3. 700 m S1Ześc., 
gd'Ziie znajdą pomieszicwn.ie: 
na ipclI'terze - hol, kasy i 
k.iooki z napojami, na piętrze 
zaś bar-kawiarnia i poczekal­
nia dlla podiró.~nych ruchu cl<.1-
Jekóbieża!ego. Proj~tt przebu­
dowy dlworca w Koluszkar.h 
('Pll"ZYbliżcmy ko&Z.lt ok. 10 mln 
.?łl) p!'zewiduje w dalStZej 
ioersrpek!tyw:te prz;e1kOIJ)an ie pod 
torami tunelu oraz · wzniesńl'­
in.il! 0sobnego budynku poczty. 

J eś'li chodzi o Łódź - peł­
nej moderni7.a:cii poddane zo­
staną dworee: Fabryczny t 
Kaliski. Po wykiwaterowaniu 
wszystkich :Lnstytucji i biur 
nie 21Wiązainych z obSiługą p<>­
dróżnyoh, 21Więksrzy się mn­
ksymailnie ioh powierzchnię 
użytkową. 

Na Dwocoµ Fabrycznym, po 
w;vburizeniu ścian działowych 
stworzy się dwa odrębnP 
h-Oile (dfa pasażerów PKP i 
PKS), z ki!=ffii bHetowymi, 
iruormaoją, przechowalniami 
bagażu itd. Ws.zyS11lk:ie sani­
taria (WC, toalety) umies7-
crone :zostaną w podziemiach. 
Piętro zajmie przeslhronna po­
czekaJn.ia, re&ta'1.Waoja - bn­
fet oraz kawiar·nia. Na ra­
zie nie wiadomo jeszcze 
będzie wyglądać elewacja b-1-
dynku. Isronieje kilka koncep­
cji - jedno ~sit peW111e, iż do 
w;nętrza pirowadrz.ić b«!ą &Z<'· 

rokie wyigodne wejścia za.bez­
piecwne specjalnym das-z­
}9em, w kierunku nowego ur. 
§'toju ~ek. 

Na Dworcu Kaliskim zru•k­
ną 'W!I'eszcie drewniane ba.r;;1-
ki ~ przybudóWlki. Ich miej­
sce zajmą obiekty f.ltał~, obsłu 
gujące :ruch podmiejski. Obec 
na oentraJna część dworca 
Slk.onoon;truje u:sdugi d!l.a pod­
ró:imych :riµ.obltl dailekobieżne­
go. 

~PDCIDI 
D2Jiś zachmurzenie zmienne z 

~godzenia.mi., możliwe ;prze 
lo1lne opady. Temperatura od 
5 oo 14 st. c. Wiatry dość sil­
ne, sto):lniQIWO słabnące z k ·ie­
runków zachod.nich l północno 
zAchod<Orich. .Jutro wehmurzei!l:e 
umia'fkowane, p?'ze)ot.nie duże 
z moż.li'W{lścią opadów. 

NowY ·· 'bi.iidvnelk: · st.acyjl\V 00ty· · pi-zy "~ioi'l'l6ri#yrń wie;rzchini iniesi:ka.t'!\eY" n.a oso- mgr i-r!Z . . i. Wrońsiki. . · 
(lltrzyma w 1967 r. żabieniec. skr

0

tyZoW<?ui.tl. · Ul. Kopci'ń!ilkie- bę) · 'PllZ€1kwaiterowywanych w Li:cziba · 111iei}sc w W'!l'ŻSIZJ/Ch 
Stanie on nieop-Oldad wiaduktu go 7i linią k<l'lejową Łódź"~ -· nas:tęps.twie decy.zji admin.istra- uczel1!·ia.ch Mdz!kwh w za,s-a-

na ul. LimanowSlkieJ?O (który Kolooz.1ki. cy~~i';J~e kiryteria przyd21iału dzie poiz.OS1f:a>je tuie zmienimia. 
ma być oddamy do u:żytku w - W l)rZ)"S!Zlły;m rok!U prZyi>lltą- mlesZlkań kma.terunlm·wych Mreoo. naitomiaSlt przerwid.11-
lipcu br.). tworzac Wll"ai> z nim pi się .również dlo „drążenia" (pl'IZ<ede wszys<llkJm gra.nica d-0- wać, że MPlyw kamxlydatów 
nowoczeGny 7leSlOÓl a'!:'chitekto- p.owego przejścia <lila. pieszych chodu) s·powodują koniecZI1JOść b(fdzi.e o olro'to 25 proc. wi.ę1k­
ni<:mny. Proi'eklt te"'o budyn- oook istnieJ'ącego . w:i~dukt:u werytLkacj<i wszystkich nie :zire s~ n:i!Z w roklu ubieł,]l'!J'ln. W 

"' a.li.zowanych dotychozas przy- talk' · ,.,..,n .~j· · t 
ku wxorowa.ny jest na obie'<- kolerj<l'W€1,go. na uil. Pabian~c- rzecz.eń .prezydiów rad na.rod1o ·ieJ s„ .•. ~ 1 eigz4 mvn w.si ę;p 
tac:h WB'f'SIUIWSlkJej liw śred- ikliej. wych. Pacezy<lia muszą rÓWll'l,ie-t '111!/ musi s:tać się szczegóinie 
nicowej. Wielolkirotrrie, choćby i na w najbli.ższych miesiącach roz pre<Jyzyj71ĄJt1n loryite<Ti<llm d-0· 

łamach nasizej ga;zeity, p<Orn- patrzyć wso:ystklie zaległe wn.io bMu mlod·zieiży na s.tnuliiJa. By 
N~e WSlzySlcy' ~'lij:)ewilP. wJp.. mana już była sprawa budP- ski o ;przydzia~ mie'.!Zlkart\a. lepiej poznać p rzyszlyoh stu-

d'za. że przystąpiorno już do wy tzw. ?ód'ZJkiej średnicy osol>om. które O<t?'zymały od dentów, egza,mi:!1Jl!Jtor zy w 
budowy skompliikowaneiro rad. na•rodowych za.p~wnrlE!'l'lie zinacznie szeiriszym nłż dotych-
skir„,..;.-0wania na i.tl. Rz!!oW- oraz włączenia jej do komu- przyd'l'lału mieszkania, a któ- czas .s>t,...,...n.iu korzystać bodą 

""~ ~ nikacii rniej~kiej. Z infOiI"llla- re w wyniku weryfikacji n\e ~.,., ~ 
skiej. W tej chwili pirowadz<> cji UJZys.kalllych w DOKP wv- będą mogły uzyskać mieszika- z nuz,teirW.lów, jdleilch dosrta·r-
ne są poważme roboty pirzygo nika, że jeSit to niesitety in- nóa kwatetu.nkowego, za1gwa- czyć może szk.ola. śre>dmia 
towawcze. Do nich zalic:tyć westycja odległej przyszłości raintuje soę PierwszeństlW'o (S>f;()lpnie z dwóch oSltatnich 
trz.eba -talkże pr.z.ebudo1Jllę uł. (zwoJn,iende od stażu kandydac lait 1UlllŃki, szczegółowa omvn:ia 

r_ęaJizaoję jej prz.ewiduie k' "Ol w przystąpieniu do spół .,., 
Kilińskiego i TuSlzyńs.kiej, się bowiem dopieiro na lata a.~fekn.i. . iitp.). Na;srtą.pią równ.ieiż perwne 
którym.i Silderowany zostanie l!l75-l 980. Niemniej, już w zmi<Q!1l.y w sarmym trybie p:rze 
caly ruch tramwajowy i ko- tej chwHi stanowi ona przed- pro:wadzatnJia egzam~mnv. 
lowy. Przed znnknięciem ul. miot wniikJ.iwych Situdiów. Kronika==== Od dwóch lat w LOO.ZJ 
R"ZJgiowsk.iej Reda Nal!'o<lowa Specja!iści PKP podldają ana- pra,kJtyczn.ie 'Wiprowa.cI.tom,o w 
m. Lodlzi (lkitóra party~ypu;a li1zie (z punJkbu widzenia po- dk „ życie Z<JJS.(bdę powszochno•ści 
w tej 80 mln inwestycji kiwo- wzeb i wymagań kolei) opra- ==== wypa ow nauczawia w za1kre1sie sz.k.olv 
tą 30 mln zl) p'['zyj~la na cowany przez łódzkich wrba- średniej. Na. 13,9 tys. absol-
siebie też obowiązek poozerze- ruistów 'l>.roóaklt. Przy xbiegu uUc Ta'l:'gowej wEmtów szikól pod;s.ta/l.ó<OW1J'Ch. 
nia odpoWiedniego odcinka tej i Na<y<rrot potrącony został ocze,Jvuje w roku bief!ttevm 

w 
(C) Dokońcżenie ze str. 1 

cyjny Qrl.mawia wszelkich r..,.z• 
mów ~Y rokowań, z jak.ąk-01• 
wiek delegacją Organizacji 
Państiw Amerykański~h z chwl 
lą kiedy ·nonilla Attiles Przed 
stawicie! gen. Imberj;<> akredy­
towany został przez zgr~ma­
dzen.ie konsultatywne OJ'.<\ ja• 
ko · ambasador Dominikany 
przy te·j Oll"ganbacji. 

* * * 
Sekretarz generalny t>Nz, 

U Thant, otnyma.l w poni~ 
działek depeszę od m1nistra. 
spraw zagranim.DYCh . k()nStytU 
cyjnego rządu Dominikany dr 
Cury, który prosił, aby Soto 
Martinez uznany 7JOStał Jako 
prze<tstawiciel rządu Caa.niano 
w ONZ. 

* * 
Oba istniejące w Dominika• 

nie rządy obiecały przepro.w.a­
dzenie wyborów, 

Ili li Ili lllll łll 111111111IliIli11111111111111111111111111 wy.Jotowej arterii. PKP przy- Na koniec warto chyba po- przez samochód ciężairowy nr 5 tys. mie>j-sc w li.ceach i 13,5 
stąipH ze swej strony do bu- dać Gltlmę jaiką pochłoną naj- IO 4604 Lud-er Białostocki tys. - w różnych s21Jwlach Z:Z TOTO-LOTEK 
dowy k<>lek.toca dla od•po:owa·· bliższe inwestycje w łódzkim (Próchnika 34). Mężczyzna po wod;owych. Będzie wię<: moz-
dzenia wód z wyklopu. Wg węźle kolejowym - będą to przewiezieniu do szpitala na przyjqć równ.ieŻ perwn.ą 21, 24,' 37, 43, 45, 16 (38) 
projektu nowy wiadukt ma wydabki zamykające siię kwo- zma:rł. Kieirowrcę zatrzymano liczbę mlodzi-e.Zy spo2!a Łodzi. 
być ukończony w ciągu 3 lat. tą 400 mln. 7Jl:. do dY'SIPOzycji prolruraitora. Spr=y rekrutacji do szikól KUKUŁECZKA 
Tuż po tym II'OZlpocz;n,ą Slię ro- (jot-es) (kl) wyższych i §Ted:niich Z001idiut4 8, 9, 15, 18, 27, 35 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~- -~~~~~~~~~~~~......:~~,:__......::__-=..~~~~~~~~~.;._~~~...:.._.:_~ 

Ili Festtiwail Ku.!tu.Tailmy Studentów 
w Warszawie dohieg>l: końca: 
W nfodzielę mogliśmy donieśc 

o pierwszych StUkcesach lodzda,n (w 
konikllrsie piosenki miejsca I, III oraz 
wyró:imienie obr>zymali „psibrą,gowcy") . 
Lódź byila na festiwalu nieźle re­

prezen tawana. Plrzez czitery dni w 
najnowocześniejszym akademiku - w 
„Rivierze", rządziły lódzJkie kluby 
$1tudenokie. Wystawy biżuterii i tJka­
rnin, pokarz mody PWSSP, koncerty 
studentów PWSM, zespoMw rozrywkó 
wycli W. Afel-ta, Z. Now&ika i „Cza­
l!'od7.iei", &pQbkrnia, wiecWlt"ld, quiz.y­
(w tym „G9 wiesz o Lodzi"), za'W\9ze 
gromadziły nadikolTllPlet w:i.dzów. W 
ikon1kiuTS:ie na audycję radiowę.złową 
na~odę SIPCC]aLną Min. Kultury 
i SZltuki otr?ymał zesipól: „Żalk." PL. 
Jedną z na:jaibrakcyjniejszyoh imprez 

był niewątpliwie M!ędzynairodowy 
Festiwal Teaitrów Slru.dencldch. Poza 
najlepszymi polskimi zesipołami wzię­
ły w nim udzi<i •ł teatry z Meksyku. 
Ho[amdii. CSRS. NRD, NRF, Ju.gos>ła­
wH, ZSRR, Argent:yiny i inne. Nasze 
miaSlto reprezentował oczvwiście 
.. Psitrą.g" z „Kluczem niebieskim" 

i „Między wój'tem a :pleba1nern". Inny 
teaitrzyik - „Quant" z PL pokazywał 
poza konk:uirsem „OSlkairżonych". 

Doiboroiwy zes1taw Slp.OWOOOWa.l:, że 
przed wszyS1tkimi teatrami w.a.rszaw­
~mi, w Móryoh występowali ucz.est-

symbolic~ny alkcent scenograficzny -
korona - cierniowa, ocasitycz.ną hi•sitorie 
rodziny żebraków. ~tóire.i jwynym 
środlkiem u trzymania, je·st.„ bra,t-~ebH 
obwOO:ony po jarmarkach na wozku 
ka!l.e!ki. PrzędSitawienie szakuJące. Plrzy 

„Pstrąg" wśród Jaur~atów 

Festiwal studencki zakończony 
nicy MFTS giromadziły si~ dosłCl'W'llie 
tłumy. Niedz.ielny występ Companla 
de Teatro Univemitario z Meksyiku, 
k·tóry przed1S1tawil pelnospe!cta.lclową 
sztwk.ę Vdle-Iinclana „DivJnes par~ 
les" („Boskie Siłowa"), wielu ogla­
dalo z foyer, bowiem na widownię nie 
możina już by!o wcisnąć nawet &Zl]'.>il­
ki. Te niewy~ody sowicie się opłaci­
ły. Młodzi Me~syk.ańczycy pokazall 
ąą scenie, na której w:id!}iał jedyny 

czynia się do tegio i sity[ gry akt<>­
irów nie wahających się t:>Tzed skira.i­
nie natUJraliSltyozmym ujęciem postad 
i Inscenizacja trzymająca w napięcitl 
mimo że widrowie n·ie znają języka 
hiszpańS1kiego. 

Sądzilliśmy, :ile ten sukces nie mo­
że się powtóirzyć, tymczaseim podob­
ne t!Jumy ściągnęły na festiwalowy 
sipelctakil „Pstrąga". Reżyserowany 
przez P. Hertla „Klucz niebiesiki" • 

przedSJtawienie WY'magające uwa.mi-e-
1<<> odlbioru, powodował okllasiki nie­
ma,1 po kl!żdej wypowiedziamel 
kwestii. Wdzięcz.na publiczność długo 
nie ahci>ała Wylp'UŚCić zeepolu z.e sce­
rny. 
w ohwfili, gdy ro .Piszemy, jury obra 

ÓU!je nad \ll!.Y'1łilk.ami fesitiw&u. 

• * • 
Jak wyiDjka. z wia.doim~ uzyska­

nych przed zamknięciem numeru ga­
zety, mlęd'ZY1!la.rod~e ,JW'Y teatra.lne 
przy-miało trzy róWllOll'Zedne Ila.!rl'Gdy 
Tea.trowii UIIJi~yt;etu Humbolta. z 
Berlina, Tea,trowi z ErIM1Jgen (NRF) 
i Teallrowi Mini<11lurr z T<imska. 
(2lSRR). Wyróżnletl!ia olnYmały ?Je­
!ll>OłY z Korrdoby (ArgentY'Jla.), Brna 
(CSRS), Zagrzebia (Jugos;ławiia), Mek­
~ylrn i WenCrlitleli. 
Wśród wYTóźni<lillych Pllilskleh 'lle­

'>Poł6w 7lll11>la:zły się „Pstr!\g", 
Tea,1Jr 38, „Ka,la.mbur" i ATP Galeria 
i Gdańska.. 
Międzynarodowe jUTy krytyków 

przyznało I nagrodę ATP „Galeria.". 

J. KATARASINSKI 
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Przed ostateczną decyzjq 

Co zamierzasz studiować? Matka urodzona 
w Dniu Zwycięstwa 

• • • • • • 

DO EGZAMINOW WSTĘPNYCH NA WYŻSZE UCZEL­
NIE POZOSTALY JUŻ NIESPELNA 2 MIESIĄCE. KAN­
DYDACI NA STUDIA PODEJMU.Jl\ DZIS OSTATECZ • 
NE DECYZJE co·oo WYBORU KIERUNKU DALSZEJ 
NAUKI. . 

NIEZNAMY JESZCZE-RZECZ JASNA- WYNJKOW 
TYCH DECYZJI, NIEMNIEJ DYSPONUJEMY DANYMI 
ORIENTACYJNYMf Z POLOWY ROKU SZKOLNEGO. 

Przystanek 
czg stacja końcowa? 

SPOIŚI"Ód bliS>ko 9 tystęcy te­
gorocz.nych maturzystów łód7. 
kicb.. na studia wybiera się 
ok~lo. 3:4 ty.s., oo stanowi 
mn1eJ Więcej 35 procent. Dla 
poiostałych - matura będzie 
- PrLYJlajmnriej na pewien 
o k res - końcowym przystan­
kiem nauki. Oczywiście. ilośc 
matu.rzy:Stów, którzy prag:ną 
uctYC Sl~ dalej, jest różna w 
po~czegoJnych typach szkół. 

szym licznym rocZlllik1em ab­
solwentów s~kół techn:cź.nych 
dla pracujących, gdyż ta for­
m.a oświaty zaczęła się roz­
wijać burzliwie dopiero w 
ostatnich latach. Będzie tych 
absolwent.ów około 2. :łOO, o 
700 więcej niż w technikach 
mloctzieżowych. 

I tu spotyka nas duże za­
skoczenie: tylk" ł8 osób, a 
więc zaledwie 2 procent, nfa 
zamiar kształcić się dalej. Jest 
to zjawisko raczej niepokoją· 
ce. Można snuć pewne hipote• 
zy C() d" jego przyczyn. Otóż 
o ile d() liceów dla pracują· 
cych uczęszczają głównie u· 
rzęd.nicy, o tyle d" techników 
- ludzie bezpośredni" związa­
ni z produkcją. Tym ostatnim 
trudnil!.i o u.rJopy na egzami· 
ny, a już o wykroje.nie chwili 
C7asu na naukę w trakcie pra 
cy nłe mają co marzyć. Wy­
da.fe s>e, że za.kłady pracy po 
winny "'iększą opieką otoczyć 
swoich prac()wników - słucha 
czy te-chników, są to przecież 
z regufy najwartośei()wsze .ied 
nostki z załoiti. na ktl>rych dy 
reejo-m P"winno bardzo zale­
żeć. 

.1~~ c? roku, największą 
cz~sc;: Wsród ka.ndydiatów na 
studia st<inowią uczniowie -
a w;krótce absolwenci - łi­
ceó1' ogólnokształcących. Z 
przy·puszczalnej liczby około 
3.500 maturzystów z liceów, 
do szkół wyższych wybiera 
się 2,5 tys., czyli 70 procent. 
Jest to proporcjonalnie nieco 
rn:niej niż w latach ubiegłych; 
widac co słabsi uczni-0wie su­
To..viej oceniajlJ. SW()je szanse 
w zwi ązku z wyżem demogrn 
ficZ~Ym, który spowodQIWac 
m·;s1 wzrost konkurencji przy W1,1hór dalszeJ· drogi 
egiamtnach wstępnych. 

Z .tech:ni ków młodzieżowych 
wybiera się na studia ok0oło 
30 procent uczniów, z liceów 
dla Pracujących - około 20 
procei:t. W tym roku będzie­
my mieli do czynienia z pierw 

Od lat przed egzaminami 
w<;i;ęµnym.i J'.)Odno;zą się zairzu 
ty, że młodzież nie jest na­
leżyde zorientowana w moż­
liwościach i kierunkach. ja­
klmi dysponują poszczególne· 

~-----------------------. 

Praga 
.tea1łralna 

[ (Korespondencia własna) I 
Z a naiml powS'f;alo os1111t·te deS!Z'Czową mgl4 mia-

•• sito stu wież - Zł-Ota Praga.. Leżq.ce na dmie qłę-
' . 00.Td ego parrO'lvu, przedę!fego ws•tęgą We>l.tawy, 
śt~!Ciło wieczo<rem trłsiąOIJlmi ła.m•p i neonów. niczym 
wP:ę<ta w cze>rń o/:borzymi.a poł1JIS/cHwa broi;.za .. Jej mi.nw­
turlci - prawdzi,we broszki areyd:'ciela - spoczywały w 
f1'1ISZVch lcies:U!łn.iach. Mi<il11 one p.rzypo.minać nam chwi­
le 0'llPt?d.rome w u.roc:rej ?radze. która przez &liisko ty­
d.Zień nie sfoąpila przy jaź ni i gościnności. 

.Nie 'f)f)S'kąrp1ła ona taikże sł.ów ttzn<Jmia aTgtoir-0m. Wd;z. 
TaefJO Teatru P()lU•.>zechne"ogo, którzy zoip:re:z.6ntowali tam 
sAkę Sz11mooa W ·i11ce·lberga. „Kata·Tci" ode•g·raną w ję­
z11leu pots<ki•m i ... esperam.to. W mieście 27 t;ea>trów, lcWku 
orkie.~ $ymfonicznych, 100 kin i. UJi.eru a;tra.ikcyj'IŁ)ICh 
iftTlJ!n"ez kuUuraJm.iflCh ni.elaitnvo wz.lmdzić za,i.rvt.ereisowa-
11 ie. a tym 1)'.ardzlej zys-kiać · 01PTauz tv-ymagaJjo,cei rni.bli.ez­
no:*ci i k111ty>ków. Od'bwórców „Kata.ki" S!]>O!fJkało wiąc 
m zł.e mzcz-0ra11;anie. J1/JŻ pie>rWS>..."1f speikitmlel sipouxxlowa;i 
,pochlebne rece>nZje &ro.z 'W!/'WIOlal dyslcWSlje w airtyistycz­
fl4!Ch Środ.o<wiJS'fotreh Pragi. 

A tu dys:k:utJu,je się ńJlT«> <J d,zi,e&roh 111iJe!przeci4'fm,yich. 
Taka np. wywi.ą.zala S'i~ po wy.~trowi en.i/U „Z<llmku" 
Framca Kafki przez Teatr S. K. N€'1.mwm:na. Od kU-

kU tygodni JcOtnv.,,leit widzów wypd11<Wi ~go Wieczo­
ru .w1lę f;eaJtru, poł.o.żomeigo z da.la od cern,1'rwm mia·sta. 
Kaffoa, Tct6ry w Czechosil-O'W'OC# przeiż1f1.Va.l fuż oloreis wW'ieJ­
bienia i za:pomnie.nia, znów oos-.<edl do gwsu, wyipowia­
daiqc . ..wój 1><>!11.q.d na świat i życie. 

Divaldbo S. K. Newmamm.a jest jednq z lepsizych scen 
stoli.cy CSRS, 1>0siaoojąoą wie.ZOttpsi~cztn.4 rze•szę zaqo­
rzal11ch sym.partyków i przyjaci.ól. i to nie tyohlro w Pra­
dze - a11,roka'.ry teaJt,,.u regulMnie kwrswją dJo bliższych 
i dalszych mteJ.re<J<U>ości., dowożq,c n.a S!pe'lcta./t.le tamtej­
sZ!JCh milo~niJków Melr>omeny. Jeśri clwdzi 0 formy 
up01.vsizech.nram.ia, .- tY1J>?WY dw Czechosłbwacji jesit sy­
stem abon.armeTl!tow 2lbi_or°'.t'YCh i ~ndyivi.d:tuvlnyoh maz 
t1JW. prze&s.przed.azy Z!~1:0)'()UJej. Rz.ee.z chwraikJte•ry.<;ityozm.a, 
że tamtejsze .~eatry n~ S>t~ją w ogóle b1'letów ulgo­
UJ"!rch, mtm'° tZ cem.y ich 111e sq byna1jlmwizj n.iJS•kie. Np. 
cena a.bonarmen1m se.z!O'nOwego w Tea•brze Na'l"Odowym 
waha się w gra1n icach od 60 dJo 200 k0rron. . 

PoS>zc.zeqóVne „<Uvadl.a" SZCZ"!J'Cq się 'też szeregiem. za­
przysiężonych wW.zó.w, kJtórzy azęs.to od kiii~lm1U1'5Wu lat 
abonują jedmo i to sanno miej.s>ce. 

uczelnie, a w zW1ązku z tym 
powoduje si~ modą, miast 
roz>ąd:nymi kryteriami wybo­
ru. Stwierdz.ić naieży, że w 
Ł<>dz. pod tym względem sy­
tuacja z roku na rok się po­
prawia, a życzenia kandyda­
tów w coraz mniejszym . .,.top­
niu rozmijają sie z potrzeba­
mi gospoda;rki narodowej, wy 
rażonymi limitami przyjęć na 
po3,zczególne kiC?runki stu· 
diów. Jest t-0 wyraźny skutek 
właściwie pojętej info~macji 
i akcji uświadamiającej, któ­
rą prowadzi Kuratorium z po­
mocą wyższych uczelni. Nie 
ma już ltierunków oblężonych 

. ponad wszelką miarę. „układ" 
ka.ndydatów jest mniej wię­

cei proporcjooalny. 
Chociaż, anaHzując zgło,ze­

nla uczniów liceów "gólno­
ksz\!ałcących. wykryjemy i w 
tym roku pewną niep-0kojącą 
prawidłowość: znacznie więk­
sze z·ainteresowanie unrwersy 
tetem. zaś kie~·unkami huma­
ni>tycznymi w 'szczególności, 
a.niżeli studiami techniczny­
m!. Na uniwer;ytety kandy­
duje okolo 1050 uczniów, na 
politechniki - tylko niespeł­
na 750. Spośród k<mdydatów 
,.uniwersyteckich", p-Ołowa 

obiera huma.nistykę i prawo. 
Lub przykład jeszcze bar­

dziej jaskmwy: z grona 2,5 
tys. kaindydatów z liceów, na 
mechanikę wybiera śię tylko 
100 ooob. Natomiast zgłoszeń 
na ten kierunek z techników 
notujemy 103, mimo iż ogólna 
!iczcba kandydatów wynosi tu 
tylko 500. 
Łatwo dostrzec przyczynę tej 

„hu1n.a.nistypznej" tendencji Jj„ 
cealistów. Są to przecież głów 
nie dziewczęta, one stan-0-wią 
?O proc. uczniów w liceach. z 
drugiej strony wiadomo, że 
właśnie licea ogólnokszcałcące 
są podstawową bazą dla wyż.· 
szych t1"'1:ełni, ich absolwenci 
na ogół reprezentują wy?,szy 
poziom wiedzy ogólnej niż UC'"t• 

niowie techqików. w konsek· 
wencji politechniki otrzymnja 
mni~j wartoścj01Wy narybek 
niż inne uczelnie. Dopóki jell 
nak w liceach ogólnokS?..talcą· j 
cych nie wyrównają się pro 
porcje płci, nie ma co marzvć 
o skier&wa.niu większej lic„by 
absolwentów na studia tech· 
niczne. Żadna akcja p"pulary­
zatorska tu nie pomoże. 

Licea wciąż jeszcze przegry 
wają ze szkołami techniczny­
mi, są mniej akakcyjne dla 
młodzieży, Chcąc więc właści 
wie ustawić sprawę nabCtru na 
wyżs·ze uczelnie, musimy po­
myśleć o tej sorawie znacz­
nie wcześniej, już na progu 
szkoły podstawowej :i śred· 
niej. 

Nadmiar i niedobór 
Kain·dyd:a:tów z tere.nu na­

szego miasta w zasadzie wy· 
starczyłoby do zapełnienia 
wszystkich miejsc, jakimi dy 
sponują wvższe uczelnie w Ło 
dzi. A przecież µra.ktyka wy­
kazuje, że wśród przyjętych 
na studia. młodzież miejscowa 
repq:-eze:ntowana je.st co roku 
w oko!o 30 procentach. Już to 
v.:-s1rn.zywałoby. że kankuren­
CJa będzie tym razem sz.cze· 
g.ólinie ostra, średnin należy 
.stę spodziewa(: przy.najmniej 
trzech kandyda>tów na 1 miej 
sce. Z dotychczia.>·ówych zgło­
szeń Wynika, że .najwi<;kszy 
„tłok" będzie na polonistyce. 
germ<m.istyce, biQlogii i chp­
mit politechnicznej, z;iaczn.iP 
luźniej, naitorniaet na matema 
tyce, fizyce czy wydzia.Je 
włćkienniczym PŁ. 

Powyższe okoliczn.O.Sc:i war 
to wziąć pod uwagę przy p<>­
dejmowa:niu o..~tatecz:nej decy­
zji wyboru kierunku studiów. 
Również niełatwa przepra­

wa czeka kandydatów, którzy 
emigrują poza Łódż w po>zu­
kiwa.niu specjalności, ja.kich 
nasze uczelnie nie J>01>i<1dają 
Do wyższych szkół ekonomicz 
nych wybiera się np. 19 osób, 

z tej liczby 15 na ha·ndel za­
graniczny w Warsza.wie. Na 
a.rchitekturę w Warszawie. 
Krakowie i Wrocławiu kandy 
duje 14 osób, a np. na gór­
mctwo - 1 osoba, mimo iż 
pod Łodzią wyrósł pow2żny 
ośrodek górniczy, potrzebują· 
cy fachowców. I te decyzje 
- ja•k można pl'Zypuszczać -­
wymagają jeszcze od matu­
rLy>tów poważnego zastano­
wienia 1 - ewentua.Jm.i•? - we 
ryfikacji. To chyba właśnie 
kwestia mody, że niektór<' 
kierunki •echmczne, jak łąc7-
ność. wspomnia111a już archi­
tektura czy budown\ctwo okrę 
tów skłaniają do poszukiwa­
nia szczęścia poza mi<:stem ro 
dzinnym tak licmych absol­
wentów, a geodezja, inżyniP­

ria sanitarna czy komunikacja 
- prGwie nikogo nie zainter<'­
sowały . 

Wyb{)r kierunku studiów J14> 
win.ie.n być w równej mierze 
wypadkową młodzleńezych 
marzeń I skłonności, jak i 
zdr<>wego rozsądku. Wa.J'ro sil) 
jeszcze zastanowić, poradzić 
nauczycieli, przestudiować łn-1 
forma.tor. Może nasunie się 
coś ba.rdziej atrakcyjnei::o. 

Z inricjatywy redakcji tygodnika „Dookoła świata" po­
ws~ł w roku 1961 klub urodwnych w Dniu zwycię&twa, 

tJ. 9 maja 1945 r. Zrzesza on :ł2 osoby (1'7 kobiet i 13 męż· 
czym). 

Na naszym z.djęoiu: jedna z członkiń k!ub'U - Krysty· 
na Pawłowska·Klys, urodzona W Lod7'i, pierwsza mężatka 
z członków klubu. W ostatnich mie~iącach jej rodzina po-­
większy·la się 0 dwie córecz.k,i bliźni.a=ki: Ma:::dalenę 
i Dorotkę. CAF - fot. Uklejewskli. 

J. BRYSZ 

FABRYKA SLOW 
• • • „ 
• li • li 
il 

Sła1ivny G-utem,be:rg z Mogwncji dlwie~cie eogzeim,p1any 
swej wie mniej sta•wneoj Biol:~lii - a.rcydzie/,a sz.t,wkii ty­
pograficz,riej, d>rulwwal prze-z d•wa /..a:ta. W pierw~zej 
dirulWJrni po/m,kieij, za.łożonej w 1473 r., w Kra./wwi<?, 
Ka·speor Sta,ube w ci4gu vrzech laJf: 'UJ']Jda,/, czte•ry dru..l;,i. 
Wszystkie dTWlul'rnie XV-wieic:zme czynne w 250 mia­
$1tach EurO'P'll 'W')l1Yrod!u./wwaly 40.000 druków. A U>iec 
doklait.nie ty.le, iJle w ci4gu PÓŁTORA DNIA drwk-uje 
obecnie niedwy zmkl!ad g:roficz,nty PZWS, mies'ZC'ZqCy się 

w U:Jdzi przy u.l. Zgiers-kiej 

HISTORIA STARA JAK... mln. egz. w ciągu ciwudz.iesto-
DRUK leci2 ~). czasopisma dla nau-

Jfo;toria tej bałuckiej fahry 
ki słów przypomina w niektó 
rych partiach zmagania z. l'°*" 
sem pierw.szych drukarzy -
w~aśc:icieli jak to się wówczas 
nazywało, oficyn drukarskich. 
P:-ymitywne, ciemne i ciasne 
pomi·eszczenie, w którym sied­
miu ' pracowników rozpoczęło 
w m:ijn 1945 roku produkcję, 
upodabniało fabrykę do jednej 
z go'->--zych XV-wiecZITT.ych ofi­
cyn. I warunkami pracy i iloo 
cią zatrudnionych. Poziom 
teehn.iki drukarsk:ej był mo­
że i wyższy, ale e.fekt T•a pew 
no niższy. Gdzież drukowa­
nym tam formulanom dla Mt 
nisterstwa Oświaty równać 
sie z wypracowanymi druka­
mi epoki renesansu! 

No cóż, n.a ki'lkunia.stu ma­
szynach „z sz.abr.i". wydar­
ty.eh gruz·om Wrocławia i Je­
leniej Góry, wlecz·o:nym z.nisz­
czonymi drogami i mając do 
dyspozycji kiepski materiał 
zecerski tudzież pordze•wia­
łe czcionki - t.rudno było dru 
kować cuda. Na „Filozofię in 
dyjską" z f.ragmentami w san 
Skrycie, „Ptaki ziem pol­
sldch" - ilustrowane i na kre 
dowym papierze, czy też wy­
dawnictwa „AT> Polona" i 
inne okazy sztuki ~dytor:>kiej 
przys·zedł czas dopier-0 po kil 
kunastu latach. Wt.edy, gdy z 
kiepskiego warsztatu rzemieśl 
niczego, z. „kurnika" jak p-0-
gardliwie na.zyw·ali go pamię­
tający tamte czasy pr~rowni­
cy, poz-ostała tylko r..a·zwa. 

Dzi:siejsze Zakła<iy Gra.ficz­
ne PZWS mieszczą SJ~ - ch-OĆ 
z t;rudem, bo już z.a barozo 
się ro?:rosły - w przyzwoi­
tym budynku, mają niezły 
park ma>zynowy, pa;rk wy­
walczony i „wydeptany" w 
centrali PZWS w Warszawie, 
która już dz.iś nie traktuje fa­
bryki jak ubogiego kreWl!leg-0. 
Na tym przyzwoitym pairku 
produkuje .się przyzwodte pod 
ręcZ!tliki szkolne i książki (83,5 

czycieli (ok. 6 ml.n. egz.), 
Dziennik Urzędowy Min. Oś­
wia.ty • (ponad 8,5 mln. egz.). 
Dzienn.ie na jednego p.racow­
nika, a jest ich 400, wypada 
p., 67,5 książki. Specjalność 
fabryki to podręczniki szkol.,. 
ne, ,,specyficzrty a>·ortyment 
produktu poligraficznego" -
jak je nazywają fachowcy. A 
specyficzny dlatego, że nie 
może mieć błędu ani nawet 
erraty. mu~i mieć czytelny i 
nowoczesny druk. wyrażne ilu 
stracie. musi być wytrzymały 
i trwały, słowem taki, aby u­
czeń wytrzymał z n i m, a ()l[l z 
uczniem co najmniej rok. 

Kiedy przechodziłam przez 
zakład, drukowano właśnie 
poc!ręcz.nik pt. .,Mowa ojc7,y­
sta". „Szly" akurat fragme:n 
ty z ["eprodukcją obra'ZU Matej 
ki - Kochanowski przy trum 
me Urszulki Gdzie nie spoj­
rzeć - Kochanowski, sebki ty­
sięcy Kocha.n.aw.skich.... We 
wrześniu setki ty;;.ięcy uczniów 
pochyl.i się nad tą ilustracją, 
potem nad inną strooą p-0d­
ręczm.ika i będzie go hołubić 
albo niszczyć, będzie z przy­
jemnością lub złością uczyć 
się zeń fragmentów na pa­
m.i ęć. będzie cały rok pewnie 
dzień w dzjeń (bo to „do pol­
skiego"), nosić go w teczce. 
Może fachowcy mają rację -
może podręcznik to irzeczywiś 
cie coś specyficZ111ego? 

KOLEKTYWNY 
„GUTENBERG" 

Gutenberg pracował prze­
ważnie sam. Fabryka słów -
to kolektyw. O tyle charakte­
rystyczny, że z dużym stażem. 
Li>tę .otwiera trzech dwudzie­
stolatków A. Arapska, i .J. 
Kapka - odbieraczki, L. Witu 
sik - maszynista. Dalej kro­
czy czterdziestu - sponad 15-
letnim sta.żem aa 100 
spanad 10-lehi;im. Wśiró<l n.ich 
jest K. Załęski - bez przer­
wy od 18 lat księgowy, jest 

kie<rownik pl>anowania - J. Ke 
walczyk. są linotypiści - H. 
Fortuniak i J. Cb.pińll'ki, kie-
row'lli k zecerni ręcz.n ej 
Dziedzic7.a.k i jego za >tę-pca, 
a z&.razem sekretarz POP -
R. Kubia.k, sklad<icze: J. Ba­
rylski,-T. Bratki.wski i J. Ma.t' 
ciniak, maszvniści drukarscy 
- H. Fro-nC?:ak, J. Zielonka, 
St. Druszczyński K. Pawłow­
ski. pr-:cownicy introU11atorni 
- R. Bohda.nowicz. Z. Macie­
jak, J. Wojtc2ak i wielu, wie­
lu innych. Dyrektor - Jerzy 
Szymczak należy do stażowych 
wvjątków wśród dyrektorów. 
Prze>iedzJał w tymże zakła­
dzie 15 lat, co stanowi ponoć 
rekord na Bałutach. 

Kolektyw „Gutenberg" ma 
w swym gronie wielu odda­
nych praeowników związia.­
nych silnie z zakladem z róż­
nych przyczyn. Jeden podkre 
śl>a, że )!dy był w szpitalu i 
potrzebował 5,5 lit::-a krwi dar­
li ją be?: w.a.ham.ia koledzy z 
pracy. Drugi wspomina, że tu 
spędził do.s!ownie pół życia: 
ma 32 lata a mając 16 z:na­
lazł się na zecerni, gdzie ja­
ko uczeń „fajki nosił i mlek-0, 
]:)(> wódke skakał i czyścił ma­
szynę". Dziś je>t brygadzistą 
na tejże zecerni i pel:ni prócz 
tego odpowiedzialną funkcję 
społeczną. Trzeci ceni sobie 
mieszkanie jakie dostał z fa­
bryki: „5 mim.ut od zakładu". 
Czwarty ce.ni procę na mono­
typach, maszyn.ach jakie „ma­
ło kto ma", lub ksylografie 
elektronowym grawerującym 
klisze do druków wielonakła­
dowych. Jakiego w Polsce nikt 
nie ma(!) 

'l'ypowe motywy. typowa za 
loga, w której gros personelu 
kierowniczego to awansowani 
robotnicy. Typowa d["oga za­
klad11.1 od zera do po­
prawności technicznej. Typo­
we na kO!!'Liec pl-a.ny i marze­
nia: nnwy wydział offsetowy, 
który ma pow>tać do ro~u 
1968, magazyny, łaźnie, szatnia 
które ' rów:nież mają powstać, 
wzro>t załogi oo 1500 osób, 
wartości produkcji do 234 mln, 
zł, z obecnych 17 mln. zł. Ty­
powe - a zarazem optymi­
styczne w swej prawidłowości 
H)zwoju i tendencji do stabi­
lizacji, której szczerze życzy­
my w następnych, cby równie 
owocnych dwudziestu labach, 

IRENA DRYLL P ra'Siey dzialacze Toultury powia®ją, że mie"jooowe 
tea•try PTZeż1J!wa,ją osta·tn'i!o kry.zys - 0>l>se•1"'Wtl.je się tti spadek fre/cwemc.ii. Przy.czyny t>eigo sta'TIJU rze· ., ___________________ °""" ________________ __.. .,., ___ „ __ ..., ______________ 
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czy upa.trują on.i w rozwoju Ui·lewi.zji. DJle :Przede w.~zy- o solm.ą pozycją za.jm:uią: w Praid.ze tea.try mieijiski.e Slif!rę (komJ'PQzytO<r). Teat:rzyk wvb-Vtnie a.utor&lci a.n.gażuj~ ! 
stkim w reipertiiarze. Po d:htgich l<JJtach !1'1"ania n.iemal (Kameralny, Komed1.a i ABC), gdzie jednym z re- na wyst~py wielu wyibilf:nych, młodych piosen.kaJrzy. Pro-

ł Wy/;qc.zmie klrosyki i tzw. prodJulocyjniaJIWw, S>Ceny cze- żyse1'ÓW je-st t>wórca ;.,La;terrn.a. Magica" - Alfred grami czyst;o satyryczny prezerot:u.1e z kolei „Roilroko" -
cho.slowiwkie zaos1ZO</rowaly swego widza olbrzymią Uoś- Ra.dok, lctóry w ub. 1'0/cu. swą „Zbodzieijfką z Lmulymu." Jci€11--0wamy przez ai/ctora Vostrela. : 
cią sztuk a.wangaird!OW'l/Ch. Tearl:Ty prC»Slde zaczęły lvoleo- zbieoral =loceiry w Warszaw~e. Te t<rzy teaJtry not:ują też 
oo wysitmwiać cały dorobeik n.owoczesmej Wl"a 1maturgii n.a swym k.oncie na}1;vię~Zlą (1.5) lic:Z'l>ę tv'!/'5'tlllwio.nych A.A ówi:ąc o tych, OOJwiedizarnych przede wszystkim· 
1l•P. zachodnionie.m:ieeokiej. To, co widz pols:ki mial możność szf:U!k po·ls•k:ich a·u.tmow. KruoolcowS1ki, Lu1>ootvo5'k;i,, Ju- I Y'f pl<Zecz mlod.ego Wid.za tea•trzylva-ch, nie można pomi-
(}'l>e>jrzeć w cią.giu as:t<Wn°ii0h 6 lat, !l)r.cnżan·im. ot'l"z~ w ramd-O<t, SW.mczyń,s17ci, Mroże"olc, Zatp0•/.ska, F'redro ... - oto nq,ć milcze1niem tea.tru nUod.zieżowego Jerzego Wor-
JajttorocZ1nej po·rcJi. na.zwiJSlka poj<VWiaJ.ią!C'€ sd~ cz~s·to Tll(J. a,fiszach. Tl>wma.c.zem kera, który ·w/.a.foi.e obchod>zi. 30-1.eci e swego tstniemia. 

Ale 0 re:ąresie moi'na jwż wla.kmoie mówić w etzaJsie ni.etlctórych sZJtuk jes<t kieroqo.wilk liite:rook'i tea.~:rów miej- Obok pracy scernicZ!ne:j teaJtr prowadzi cie•kawą cL"'iałal-
frzes-zlym. Tea:t:ry szyb-Iw 2'0rien.torwa>ly si<; w syrf)u;aicji s-k.ieoh, p. dJr Moj1milro Jam>iJs.()1.00., a·bsoln.ve.nt1/w W!JIŻszej ność pO!pul(J)'l'yzatO'l'Sko, w programa.ch zatytułowanych 
J i:>oczy.ni,!y odpoW'iedmie loolrekt'Ury. S~ly TeaitrOJlnej w ... UxilZ'i. W tej chwiJli przygot<XtOU- ;,Skrót,y". S4 ' to s.port!kania wi.d.zów z l'!.ldźmi, będ.ącvmi 

N je ona dziefo K&zen.1owsikieigo „Dia miłego {}'T'O'sza". ailcwra<t w centrum i:mblicZ'Tlego zai11.te:resowa11Jia. Bylem 
Co prezentują alot1WLnie? - Czołowa scerntI Teaitru a.- Bul1wo'1'owy teaif:'l"zyk ,.ABC" wys.tG/W1Ja na zmiiaJnę betz· na taJlctm S!J)Qt•kamvu - SW'l.J!rrvi. wra.żemiami z powróży 

rod.owego, gd.z.ie m. im. pracuje świetny reżlJ'Se<T i l}ra- preitenJS<j<m.al11e lwmedyj1ki i 1c.rvmfirwly. Je51 on pnz'OO- dJz'i.elu si,ę 1u:zestnMc wyprawy do Afryki ... 
m-01tivrg Ot'Omar KTeJjca (:reż'YSeruj4cy oS!lxvtnio z wrel- sd:mwiicieiletm teaitirzylców c:iesizqcych się sziczeg61m:yrm .PD- Nie spósób w lcróbkiej ko<resipon.dencji omówić wnys.t-
kim po•u,-od.zemlierm „Hamiie:ta" w Brwloseli) W1Slaiwia się wodzeniem wśród mlodzierźy. Tego typu tea.t1rz1Jlki miesz- Tei<:h W1J!Cla;rzeń tea>trailnych PTa.gi. Trudno takż& oddać 
np. od,k:ryrwaJ111i.e>m 110Wej s.z.t'lb1ci czeisikiej. czą si;ę n.a ogól w maieńTciich sa.blwch lwzą.cych po aJPmosferrę, k.tóra towarz!JSZY ~dej nowej premierze. 

Wlf.~oko oce•ni<IJTl4 1eost tailoże vreimwra s.zt'uki zacllod- 150-200 'TIVie!jsc, prz,y giównyich „$p(l.Cerorwych" ulicach Dla darne>qo te.at1ru i jeigo widzów sitanmui on.a. srwego ro-
nloniemieokiego dlrama.twrga Kieplw<rdita „S;pr<JllV"l(J. ~n- Pragi. Spoś:ród nich na cziOOo wyistl/llva. się •niewątpJ:i>wie dza.ju świę-to - dlla S<tolky 'TIM<Ymiaost je.SJt fallcteim, który 
~imero" w Teaitrze Armii. Po,pu·arny i lxvrd.zo iwm:a- T~ „Na poręczy", posiadaiJąciJ dwa ze.srpoly - dra- przez długi ok:reis aosorbuje wwagę pra.żain. PróbJ•ę tego 
ny TeaiiJT Em·bLa F. Bw-iaina (wzoruj.ąceigo si~ '8\Wego cza- matycziny i pa.1Vf:omimi>cz,ny. Za d:rrugq pqp.ulamną scen;kę zairtlltererowamiia miale:m możność widzieć w CZaJSie wy-
su n.a !chiUerroWS1kich k<mceipojach) W!łS•tan.vf.a 01SIUI'tm40 uważa się „Semafor'' - kierroitOO!nV przez dwóch Jerzych stepó.w łódzkiego Teatrru Powszechnef)O. 
„król.a Wa.wra" - Ulw:le. - S1l'C'hy'e.go (lD!/ltlolr pioseneik., śpiewak i reżyser) waz JERZY STEFKO 
~-„ .... „.--'.°'-!'-„~„_-~~~:'„~~„„-„_„~,-~"'~~~-„„„ __ ~.:o---•~„-... ~~~~~----~:'---„---... ----------------
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Mgr EDWARD KAŻMIER­
CZAK - lwndyOO,t z listy 
Fron.tu Jediwśd Narod11 d-0 

• RN m. Łodzi - dobrze je·s•t 
li znany mie&Z'kańcom naszego 
• mi<lJ$fa. Znamy go j{l)lvo d.zia 
• la.cza g-osipodarczego i spo-

1 lecznego, zna.my gO wszyscy 
przede wszys•tkbm ja,ko wie-

• loletnwgo gospodarza Ło<l;:-1 
• - drwgiego, co do U.ości 
Bi mieszkańców, pienvszego zaś 
li pod wzglę-dem zaludnienia 
li przflipadającego na. każdy 

kilomerbr k>wadrartowy wiel-! ki.ego mi<vsta w Polsce. 

„ nane nem są równiei: na 
~ogól gospodarcze. kultu-

ra.lne czy społeczne wo­
bycze Lodzi. 2'Jnacznie mniej 
natomiast wiemy o tym, że 
mi.asto nasze ma też ba.rozo 
powatne osiągnięeia w uspraw 
nianiu działalnośei admini­
stra.cji państwowej, że np. 
aktualny w ostatnich latach 
proces decentra.Uiacji wladzy 
w nae-.zym mieście r<npoczą! 
się ponad 10 lat ~mu, kiedy 
jes.zcz.e na ten tema.t ma.ł-0 się 
w kt'ajU mi»vUo. 

- Dzięki tP'lllu - mów;i na 
wstępie naszej rozmowy mgir 
E. Kaźmierczak - rm:poczy­
nając swą ootatnią kaden­
cję, rady dzielnicowe pooiad<l­
ly już u nas , bard:z.o szerokie 
kompetencje. M. i:n. w gest.ii 
ioh zmaj<lO'Waly się: lecznictwo 
otwarte, p!'Ze<d&z>kola i z!obki. 
Realizowały -0ne j.uiż wów­
czas c2 !ość zadań w zakre-

,,Dziennik Łódzki" rozmawia z przew. Prez. RN m. Łodzi 
potrzeb oraz wykorzystania 
przez nie już przydzie lonych 
:i_m uprawnień. Idzie ono też 
z reguły równoczeMtie z prze 
kazywa'l)iem dzielnicom eta­
tów wygO"-podarowywanych na 
szczeblu miejS!kim, przy czym 
ogólITTa liczb<: pracowników 
adminiS1tracji uległa w ciągu 
kilku 0&tali11k'h lait poważne­
m•U zmniejS1zenJu. 

- Mw.ina więc mówić o 
systema.tyClJllym zbliża.niu 
włMlzy do ludn-0ścd. Czylel 
ników za.interesuje niewąt­
pliwie w ja.ki sposób o•wo 
„z"1iżenie władzy" - 1;'07.a. 
problema.mi na.Lury gospo­
da.rczej i ogólnej - odbilo 
się na zala.twianłu przez 
organy tej władzy bezpo­
średnich spraw obywa.Leli? 

- Decentralit.ccja i towarzy-
szące ie.i U&prawnienia sitwo 
rzyty warunki do leipSJZego za 
latwiain.ia tych spraw. Poważ­
nie wzroo!y samodzielność i 
opera t.ywność wydziałów, pod 
niosly stlę dyscyplina i po­
ziom pracy aparatu wykonaw 
czego. W ciąiru minionej kó­
denc.i.j na da.J,s.zą poprawę 
obsllugi ludności położyliśmy 
s-zcze~ólny nacisk. M. in. w 
powa~nym st-0pniu uprOS1ZCzo-

no ilrY'b za·latwiania wielu 
spraw, ograniczono liczbę za­
łaczników, zlikwidowimo zby­
teczme częsito zaświadczen.ia 
i1Jp. 

Przystosowano także w tym 
okresie czas pracy admini­
stracji do potrzeb ludności, 
ujednolicono godziny przyjęć 
intF.'resantów, poważnie skra­
cając jednocześnie terminy za­
łatwiania skarg, wnl·osków 
oraz innych spraw obywateli. 

Odbiciem efeikiów tych 
usµrawnień ma.że być za['ÓW­
no zmniejszenie się (o 13 
proc. w roku 1964 w stosun­
ku do roku 1963) ilości inte­
resantów, jak t€"..1: poważny 
są:>adeik - z 7,5 tys. w roku 
1961 do 3.5 tys. w roku 1964 
- ilości skarg. 

- Zbliżenie „odległej" wla 
dzy do obywateli nie ogra 
ruicza się do zwiękS!Zenia 
uprawnień tereitorwyeh orga 
nów admi•tlliswacji . Zna,jduJe 
ono chyl>a równierż wyra7 
w umocnieniu j.ej wi()'ZJ z 
ludnością, w rorz&..,,eneniu 
systematyC'z.nyeh k&n!.aktów 
prze<lmawicieli tej władzy 
z miesrzkańeam.i dzielnic 
miasta? 
- Więź radinych z wybor-

Proporzec przechodni 
dla łódzkiego PJHW nr 1 

cami, to - rzec można - dla 
caloksztalltsu dzial<:lności rad 
sptawa pierwszoplanowa. W 
zasaidzie każda Wllżniejsrz.a 
decyzja kiażdej rady powinna 
być P.rZled jej podjęciem skon 
S1Ultowana z wybarcami. 

W tej dlZńedzinie w ostat­
nich latach nastąpił dość du­
ży p~. Powsita.nie w miej­
sro zaimieszkania isitot.nych 
elementów SJamarządu socja­
listycznego, jaik m. in. lwmi­
foty blokowe, osńed[owe, ko­
m is1ie rozjemcze iitp. pirzy 
aktywnym współdzfa.łaniu te­
renowycll lwmitc-tów FJN 
sitwarzylo radnym bardziej 
dogodne warunki dla wypel­
nie'll'ia · ich funkcji organi.zato­
rrów wspóldziala·nia obywate­
li z organa.mi władzy. wy­
bareom z kolei um<Tżliwiło 
stałą kontrolę rnJd d:zialal.noś­
cią swY'Ch przedstawicieli 
oraz wpływanie na uchwaly 
i decyzje rady. W ostrutnicj 
kadencji odbył-o si~ w Lo­
d!zi poi:iad 2 brs. S1potkań rad­
n vch z wvborcami. wz.ięlo w 
n.ich udział blisko 370 tys. oby 
wateli. ReaJizu .iąc postuaaty 
wyborców radni zglO&ili w 
tym czasie przez swe komi­
&ie pom:d 2 tys. wnio&ków 
i wiążących wydziały oraz 
agendy ra<l z,aleceń. 

- ,Ta.ki . będzie „problem 
llll' 1". który sta.nde pt-Led 
nowymi, wybranymł 30 ma­
ja ra.d·ami na.rodowymi w 
nas11ym mieście? 
- Moim :ziła.niem za ów 

,,'f)'!'Oblem nir 1" uznać należy 
dalsze p01glębienie konl2któw 
radin'fch z wyborcami, jako 
nieoqzowny WM"Unek pogłębi-e 
nia współudziału lodzi.an w za 
rr.ą-dzaniu swoim miastem. 

W tym celu trzeba będzie 
szerze; niż dotychczas uru­
chomić wszeilkie ogniwa za­
pewniaiące ów s>taly kontakt 
raidnych z obywlltelami, umoż 
liwia~ący tym os-taitnim sysite­
matyczną kontrolę celowości 
de·~yzji ocaz wy<latków z bud­
że.1Ju miasta i dzielnic, a z 
drugiej S1trony pOtZJWa!ający 
radom na bieżące kocekty 
swyoh plainów, zgodnJe z po­
trzebami terenu i ze słuSIZ!ly-1 
mi wniookami ludności. 

JANUSZ KRA.JEWSKI 

Obiektywem po Łodzi 

Komu obarzanki, komu ... 
Kto zawita do 

Parku im. Mic 
kiewicza na Ju-
lianowie temu 
trud.no oprzeć 
się ofeorcie star 
szej pani, która 
sprzedaje oba-
1·zanki. Oba• 
rzanki chrupane 
na świeżym po­
wietrzu mają 
specjalny smak, 
nic dziwnego, że 
i te młode przy 
stojne łodzianki 
zajadają z ape­
tytem ten przy­
smak, (k) 

Fo.to: 
L. Olejniozak 

Wizytówka 
miasta 

~ wrót każdego mfasta wi· 
taJą nas tablice z ich nazwa 
i wl6wczas rośnie w nas peW~ 
nośc, że trafiliśmy, gdzie 
trzeba. 
Wjeżdżając natomiast dO 

Łodzi _o<l strony Rzgowa, ni· 
gdy me można mi~ć tal<ieJ 
pewności. Tablica na którcJ 
- można się tego domvślać 
- był kiedyś napis „ŁÓdź", 
zapomniana i opus.7_.czona po"' 
kryła się rdzą. Umiesz~zonY 
po~ nią znak drogowy zaka• 
zu.ia~y na terenie miasta użY 
wama sygnałów dźwieko· 
wych jest w idetttycznVJll 
shnie. A wszy~t.ko to mie

0

ści 
się ~a ut. Rudzkiej przy ut. 
Skra.inej... - Skrajne za.poi'!!• 
ni en.ie. (jp) 

Foto: L, Olejniczak 

Płynie nektar z Łowicza do Łodzi 

1§1 todziame wypijają 200 tys. litrów soku 
mi Konkurs dla handlowców 

RoCZl!l.de łod~a..,,ie WY'Pi>Jają 
200 tys. liitirów płynnego owo­
cu i tyleż soku po.midorow~o. 
Mniejszym natomi·ast powodze­
n.ierrrt cieszą się nekta['y owo­
cowe, chy·ba dola.tego, że n.ie 
rostały dostate•c.2ltl!ie ro.zprorpa­
gowa<ne. Nekrba•ry wyo\1Warz.a s-ię 
z cz.arrnej po.rzeaziki, jabłek , 
moTeli lub truskawek. Jednym 
z dostawców tych a.rtykułów 
jest norwy zakład w Łowiczu. 
ktÓlry w n.ajb1iższym serz.001/ie 

ma dosta!I'czyć too tys. lit!"~ 
płyn111ego owocu. 

Centrala Spożywcza i Zjei;łlll. 
PrzemJ OWoc:owo-Wa•rz., Jtitoir.., 
są w sta'l1ie za1pew1nić W1iękSlle 
ilości tych stnaC!"l'llych napojów, 
zo,rgan.i:z.owaly konkUII's na dal 
szą popularyzację soków i 
nektarów. l<on.kuirs odbywa si~ 
pod patroll'Latem Wydziału Haill· 
dlu Łodlz.i i województwa. 

Dla zwycięskich zespol~ 

Sie remontów i pomocy spo­
łecznej oraz ponad 50 p:roe. 
zadań budżetowych w zdrre­
sie gospodarki komunalnej. 
Również i w ostatniej ka­

dencji proces ten ~puje 
na<la·l. Swiadczy o tym choć­
by wzrooit bud!żet.ów dzielnic 
z 626 mln ził: w rokJU 1961 do 
845 mln zł w roku· 1964. W 
<tym ćzasde DRN przejęły 

Jak _już informowaliśmy. 
pracowrucy Przedsiębiorstwa 
Transportowego Handlu We· 
wnętrznego w Łodzi za,ięli -
w skali krajowej - pietwsze 
miejsce we wspólza wodni­
ctwi e w n p6łro czu 1964 r. 
onegdaj w sali Teatru ,,7.15" 
odbył.a się uroczystość wtę· 
czenia zwycięsl<ie.i żalod:te 
proporca przechodniego. 

•Honorowe Odznaki 
i m. łodzi 

Dbajmy o własne dobro 
9klepowyeh, . z:>ol<l"dów gastr.,1>­
nom1cz.nych i dyrek'cji przeds~­
biorstw przewidziane sa nagro­
dy rzeczowe wartosoi '150 tys, 
złotych. Miejlny nadzieję, ie 
kowkurs wpłynie na to, że "ł 
żad<nej restauracji. barze ~y 
sklepie spoiywczym nie za­
bra·k.nie płynnego owocu ezy 
soku pomidorowego lub neikJłJa• 

(Wit) 

'Wszystkie placówiki średniego :::=::::=::==::=::=::=:=:=:=:::==:::= 
ezką_lnictwa ogólnokształcące­
go, specjail.ne sz:kolnictwo pod 
f!ltawo!W'e, całość Sl)JiI'aW zwią­
żaJhyoh z opieką nad dziec­
ik.iern, domy lrultuiry, rejono­
we biblioteki ornz siprawy 
kontruli ruchu ludności, ko­
l'n1Wli•kacji, geodezji i goopo­
dooki wronej. 

- Oeeywiśoie - choć jed­
nołity orgam.irz.m, ja.ki sta­
nowi lńia.sto, wymaga utrzy 
mania pewnych spraw w 
j«lnym ręku - prooesu de­
cent.ra.liza.cji nie możemy 
chyba. je&ere uznać, ja.ko 
Procesu zakońw..ooiego'l 
- Jak ka:ixly, t.2k i ten p:ro.. 

eea powinien być proces.em 
ciągłym. W airto przy tym za­
znaczyć, że rozszerzanie upraw 
nień i zakresu zadań rad 
dziel·nicowych postępowało i 
l!)osltępu.je w Lod'Zl. w mia.rę 
'Wlml_g~iania się a.para tiu 
wledz terenowych, narastamia 

Przegląd filmów 
antymilitarystycznych 

W pneddzień XX roozin.icy 
wyzwolenia spod jairztna fa­
szyzmu rll'LJ)(>C7,l\ol się, zocga­
nizowany prze<Ł ZO ZBoWiD 
w LodZli i CFO „Film os", 
przegląd flltn6w antywojen­
nych. Podczas ina,i1g111'a.c,ji, w 
której wzięli udział b. więź­
niowie ob01Lów 7a,głady oraz 
UC'Z.niowie lódz:k!lch S'.tkół pre­
lekcj1; nt. milit.a.ryzmu w NRF 
wygłosu red. S. JaśkiewiC'L. 

Prz.egląd objął 2'7 filmów 
produkcji polsikJej, ZSRR, 
NRD, S"ZJWedzkiej i japońsk:it"j. 
m. in. ta.kie poo;ycje ja.k 
„Gloebke - biurokrata śmier­
ci", ,,Powsrzedni dzień gesta­
powca Schmidta", „Album 
Fla.tschera", „Cm~ntar-L Remu" 
i „Hir082'ima ostrL1Cga". 

1 d~a ~udoflJlanvch 
8 Z okazji „Dnia Bud<Jwla 
Ili nyoh" Pre'lydium Rady Na 
• rod-0wej m. Łodzi przyzna 
Ili ło HOillOl.'oWe Odmna.kJ m. 
I! ŁodZI dla. pracowników 
Ili łód7.kiego bud-0wnictwa. 
• Otrzym.ali je: mz. Maria.n 
li Banaszczyk, inż. Zbig11iew 
li'I Iwan, mgr. Jerzy Orłow­
i! ~ki, Stefa.n Rosiak, mgr 
rtł inż. Władysław St'l'usińS>ki 
IM oraz Edward Walczak. 
- (wit) 

Kłopoty 
solenizanta 

Nasz Czyiteln.Lk. Stanisław P. 
jechał w Ub. piątek n.ieb0ie­
ską „Warsizawą" z DW10rca Fa ... 
brycz.nego na ua. żerromskieg.o. 
ZaabsoTbO<WaJly zootaw.ił w 
ta·ksówce poTtmonetkę z pie­
rui ędr/'.mi. i ob.rączką. uczciwe­
go ma1a-reę pechowy soleni­
umt prosi 0 zwrot :z.guby, al 
przynajmniej pamiątkowej ob­
raczk1 na adres: ul. Żeromskie­go 1'5, m. 7. (h) 

Gdybym wS>t1'owal wytruma.­
czyć loom1Lś, że WSZY'Stko, co 
n<Ls obe>cnie ort'a!cza sita no•tm 
wiasm.o·ść s:Poleczn.q, a 1.vięc 
i j'ego, że w kla.żderj budowle. 
w ka.ż'-dyrm w-1rprroowlw11Yanym 
przedm·iooie jesrt c.zqis•bka. jeoo 
wlolad.11 maiteriailnego, a więc 
ni-s.z:czernie tego je.Sit i jego 
.sotraJtą, na peiw1w b<y .sj.ę oara­
zit, że uważam go za uiuplxi.­
ka. 

Je&na!k co<kierlJTI€ 21j-0wbs·k.a 
ma.ją ta1ką wymowę, ja•k gdy­
by te maksymy pe1W.nej C-'~ś­
cl spo•le'Czeńs.t:wa nie b11.ty Z'114-

"' * • Pi•ęt1c'1'1Ji.e wygląda tvo•WO bu-
dowame osiedle przy wl. Wie•!­
k.opolskiiej. Na wo•lne? prze­
Sotrzeni między zabw:Lowania~ 
mi je<S'Zc.ze nfo&id. Le·ż.ą ster­
ty p-OZO•S>taW'i>Onych pl'IJ't i 'l"Ur 
beit<mowych, a obok bamlą si.ę 
dzieci. Podin.oszą wspólnymi 
sUami owe płyty i rury 
u.sibują je rozbić, a temu 
wnys.~k.Wom.u przygląda się 
s.pokoj1iie jeden z o>jcó.w. 

* * „ 
Przy ut Popiela opróżniono 

domelc dJo rozbiórki. D<nn<Zlk 

C zyt{l)jąc opowiaiclam.ia Ewv Os~row­
skiej *), chciałoby się spytać a,uto•r­
kę, gdziie twk dosk.onal.e pod.patrzy­

ła proal0my lu.dizi w ma.łych 1l'llia>Stecz­
kach, ludzi mieszikających na ori.leg­
łych wsiach. Autorka piórem ma.luje 
prowi;ncjonabu~ pejzaże z matrtWymi 
k.alruzelami oo zakurronych drogach 
w lato i spływających bi.ot.em w je.sie­
ni. Gdzie chałupy ,„przyctąmięte" do 
ziemi i ;.grzybem" obT-osl.e ściam.y. 
W tych os1edlach żyją boh<!Jterawie 
opowiadań Ewy 0Sol:rotv.~ld.eij. Mieszk<! 
w taikLm mia,stecz1cu lekall'.z cli-r-omych, 
le<karz „od garrdla" i „od rod!zemia". Le­
l«vrz z k.tórego lwled'.zy /ąpiU wo·iwjqc: 
,.co z t•woitm 1XJ'WDłam·iem, tn.1,badurze 
Zerom.s<kiego". W imnym 21nów orpowia­
danAJU bohań:e•rk.ą je-srt m./oda dżieiwc.zy-
11.4, którrą sq,~·iedzi. oJc.re.Hvbi. ja•loo „ll'tra.­
CO'll.4". E/dlbWl!a nie u.fał.a lwdzi-Om i nie­
nawidZila ich. Dlaczego? Od.powiedź 
czyteiln~~ 21najdzie po · zaqxi1zinaniltl się 
z opiwn1f11li prze.z aiirorkę charald:e­
ll'Gimi ludi~ z „otoczki" Elzbieity. W opo­
Wl<ldaniu pt. „Opętanie Barba.ry" u.ka-

zwje <litl.1.m•Tw z kolei oblwdę i pnuler~ 
rodziców Barbary, wczenwicy sz.1ooł.IJ 
śrexlJniei.i. C&r-Too. wiil.ti to „z{l)k/Jarmamie"; 
życie na .,tpo/ooiz". „ZmaT'fnDienie mo-

;,1!1.>Ówiony", potoca<ny, czr:s.t-o z dys.kffet­
ny.m do<Woi.peim, beZl[>retewsjonuvlny. Bo­
hwte>toi.Vi.e o.poW"i.ad.ań to lu4zie mfodZ'i, 
fotórzy wch.oda.ą „w żyei.€". Opowiada-
1~Ui OS'lmJll.VlS'kwj, to nawert próba Ba­
modziebnego socjoologwznego sorrtd>a2U w 
oklreślonych ś;od.owź,s·kach ~Łeczeń­
S'tWa. Ostrowsloo. nie chce w swoich 
ol>se1"'UX/IC'jOCh arni lrokietować am.i za­
clvwycać, uka.ru.je tyllw amtentyz.m. Jest 
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~---------------! TORT 
i urodzinowy 
jego ojca polerga n.a tym, ~ nie ma 
a'!.Lta". Smi.ać .s.ię chce, kiedy dziewczy­
na rozlJl!'aja,jąoo powt<Lrza sto.wa '11U1Jt'ki: 
„na „Syrenę" n.ais jwż .srtd:ć, a.le ;,S1J­
re;114" jeźd.m teraw byle. kito. NlUX!elmy 
ma „ W a•riboorga". 

W szvS'tlTcie opowbadamW. Erioy Osil!ro'l»­
sk.ieoj. to aittein>tyczne i 1Vie pod'raibiane 
w •yrpadlki z życia ludzi w o•sied~OJCh 
e mi.a.sitach. J ęzyfk, aut011ki, to ję.z:Y'k 

.to C.Z:OJ.Serll'I S'WTO<Wa, ln.vwrda 'rZeczyrw-i-

.stość wsi. Dlartego niejedmo opowia­
danie Os•trows•kieij jest twardą zadrrą 
d!ba S'l!ost1111kbw, ja<kie jesz.cze panu.jq na 
daw•k..iej prowimcj'i. Jeist to ob.raz cza­
sem żyla•s•ty i po('hmtUlr:n y i d!la•'.e go 
ąvzru.na czi.rteLni•Tw. „Tort 1ir00.zwno­

W'!J" Ewy Os·trowS1k.ie-j, to d.e.biru.t uda-
'l'llll• 

BOGUSLAW SIKORSKI 

„ Ewa Ostrowska ,, Tort urodżino-
wy". Wyd. Łódzkie. Cena zł 10,-, 
str. 157. 

jak dmneik - nęd.;m.y, ale 
okln.a. solidnie oszilolone .i szyb 
można by byl!o u.zyc QdZie 
.żm..dziej . Cóż z te•go - nie 
u.,p.lynęl.a. god.z:.iin<L, j{l)lc w ra­
d.os.n.ej Z{l)b-Ofu.iie n.a. oczach -ro­
dzicó.w - dziedac.z>~i poowy·bi­
ja;/,y loamie>n.i!amii wszysr!Jlde 
szyby. 

"' * "' W Pwr'Tm przy ul. Sre.brzyń-
sikiej chl.o.pcy u.rządzili .~obie 
'1.1,'!Sq>amw te o.gn~s.ko t>u.ż obok 
pn.i b<rzo:zmvych i opa;lajq 
drrze1va. Zab{l)Wa t<J1ka grozi 
jeśli rl!i.e poż{l)Tetn la1s1ku to w 
'1lajlei]J'll.tym wypadlk.ru uschnię­
ciem d1·zewe<Tc. Mie•szilwńcy 
Os<iedlla Mol'T!ltwvlla-M1'rec1de­
go wl:dZ'q tę za.baw•ę i, ni•foQtT11.1t 
dlo g'/mvy nie prz!Jljidz•W?; aby 
jej przes2Jlwdzić. 

„ '* "' ;;,Myś-tę - pbsze do 1U1'8 Czy-
winvk M. K. - że gdyby mi­
licja n.a.Łoży7.a. na rod!ZieOO: 
tych wszysilkich Matrec.zków ' 
J ureczilvów =Udine ma.n.d.at')J 
pieniężne, w ziniaczinte wrpl')J­
rnęfoby t;o na ztn 11. iej<Srzetnif.e' po­
doonych wypadków". 

Ale nie wsz.ędzie na mie.1-
ocu zrwjdz-ie sU: mrblicja. Nic 
nie stoi jedna•k n.a. prz~zko­
dc:ie, by st'(l,rs·i wpajali d:ziir!­
ciom poscta-rzoWa'llie diobra .spo 
lecznergo na k.ażdy:m 'bo•lw i 
w ka.żd yrrn !'wieijsou. ( z·ys) 

ru. (Kasl 

Cudzoziemcy 
w ·Lodzi 

Łódź staje sdę miastem tral!l· 
zytowym dla wielu wycieczek 
zagraniozinycl1. Już obecnJe 
„Orbis", który 111ajczęściej c-zy­
ni w tych wyipadkach honorY 
domu. JJ<lSłada zglC'szonych SO 
g-rup zegranncZl!lych. m. in. za· 
po!W'iro :oiany Jf!St przejazd go­
ści ze Skandyn.a.Wil i. z Au-< 
stTiia 

W Gra.nd Ho-t.eLu przebyW3 
1 

po.z.a tym dz1e1m1ie około s~o 
?ttdJw·ziemc6w. Szik.oda ty•lko, 
ze tym O·Soboon nikt nie ofe­
n1je usług turystycznych, cho· 
c1azby o'bjaizd•u miasta specjal­
nym a-u1iokarern c-zy WO'lerr!l 
o~obCJIWym lub wycieczek zgod­
!IJJ.e z zainteresowaniami. 

Przydałby sie rówttież wresrz· 
cie folder, który by mówił coś 
inter.esującego turyście z re· 
grall1.icy, o n.aszym mieście, (K) 

KOMUNIKAT MO 
KD MO Łódź-Bałuty Z.W1raca 

srię z prośbą do czlonków 
Oglllńsl<a TKKF „Radość", którzy 
ucze5>fmliczyli w nauce ptywa-

~pot •-ani-e n.ia w basMach MDK i III LiJ 
~ lll'tl cet.11m Ogóln•okształcą<:ego w la• 

Z f • B tach 1961-1964, pro.wlldzonej 

Z O 1ą ystrz· yck~ przet zygm=r1>a szp<!'l'liD!'la o 
"! zg<łoszeruie się do KD MO Łódź-

Klub Mił?śn!ków Teatru przy Bałuity, ul. Ciesielska n.r 27, 
TPŁ orga.n1zuJe dziś (ll bm. 0 pokój 8, w godz:inach od 
g~<u.'· 1~.30) w sa.Ji BibHoteki 8-1~, w celu złożenia Zerza\ań. 

MleJsklt.;J (ul. Gdańska 102) l ll••••••••••••-111. spotkahie z ZOflą Bystrzycka Il 
- autorką powieści, nowel i 
sztuk teatralnych - redakto­
rem . . P<>pul.arnych clzia!ów 
„Zw1&retadła" - „Serce w 
roz-~erce" i „Kuz:Vnka Bietka". 

W ~.tęp za <>kazaniem legity• 
ma.CJ!l klu~ 

Dziś povrzeb 
prof. St. Wegnera 

Dziś o godz. 12 z kaplicy na 
Starym Cmentarzu przy ul. 
Ogrodowej odbędzie się po• 
grzeb długoletniego profesora 
WSSP w Łodzi, artysty-mala· 
:rza, ;;terana, ~egnera. 

Kol. mgr int. WŁODZIMil;:­
RZOWI :BLUSOWI Wyrazy 
g!ęboklego ws.pólc:z.ucia z Po· 
wodu śmieroei 

OJCA 
skład.aJą 

DYREKCJA, RADA Z'A­
KŁADOWA, PODST. ORG. 
PARTYJNA, KOLEŻANK.I 
I KOLEDZY z BIURA 
PROJEKTOWANIA ZA­
KŁADÓW WŁÓKIENNI-

CZYCH W ŁODZI 

.. 
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fJflXYlll Wy!JCl!f /lrtleof14fi! 
Trzeci dzień walki na lrnsie 
Kegel w pierwszej dziesiątce 

(Dokończenie ze str. 1) m€1tą w zyle zootają Pes:chell i goni~ za Pietrowem, 
Lebiediew. Okazało się, że był po drr:odze zmęcz.onego 
to !r€SCU. · 

mijając 
Durni-

Remis i poraZka 
Po wyjątkowo słabej girze,, wek µr.zyipad.ającej na ~iedziE'­

ZJmieniającej się okJresami w lę, 23 maJa., a więc dopiero za 
bezladną kopa'11inę, LKS u:zy- dwa ty:l'odnie, Start gra w L<>­
soka.l: wynik be7'hramkowy ze d.zi z Victorią, z którą w =­
S•talą. Tak słabego m€C2l\l nie dzie jesiemiej uzy&kał wynik 
widzieliśmy w tyun sezonie w bezbramkowy_._. __ _ 
Lodzi. 

Mimo wysoce nJezadowala-
jącej postawy dTU'1:yiny łódzkiej Lisowska wygrała 
była: ona d'WU!klrotnie o krok S • • 
od zwycięstwa. Niestety, dwie 'W ZCZeClnle 

. rz:y radzieckich Pietrowa i Le­
biediew;;, Peschela (NRD) oraz 
Ru.muna DumillreslOU. 

Plaski dotychczrn teren za­
mienia się w pagórkowaty. Za 
Bautzen jest j-eden szczególnie 
JPI'zykry podrj a:zid i włz śnie tu 
szós.tka 'J>(>ściE(owa dochodzi u­
clekini&ów. Przez pewien czas 
wyśc:ig p-rowadzi 9 kolaTZy. Nie 
<trwa to jednak cNugo, gdyż 
Sajdlhużi'l1, Heller i Kegel są 
baro1Zo zmę<>zeni i powoli od­
stają. W dodai1Jkru. Heller ma 
defe",ct roweru. 

MANEWR TAKTYCZNY 

doskonde pozycje zap:rzepa~­
cił SuSl!ci. w obu wy.padkach 
sihrzelając nad popiraec:zlką. 

Na stadion w Zittaru. jako Był to zt"e'liZtą dzień remi· 
pierwsz;v wjeżdża Pietrow, z sów. Aż pięć spotlkań dailo ta-

z dobrymi osiąglllięciami Wl!"ł>­
cili łodzrl.aniie ze Szczecina, gdzie 
bra:Ji ttd"1iał w OISta<tlllim w obe<'­
nyrrn sezunie ogólru>po'1skim tur­
n.iej·u w tein.isie stołowym. 

d!rużyny radzieckiej. Peoohel 
początkowo „ciągnął" !wolarza 
radziecki-ego przez kHka kHo­
metrów, kiedy jed'l1ak zawod­
nik NRD był zmęcrony, Lebie­
diew zadakowa~ i samotnie po-

powoozeniem odpierając a:tak.i ki w)"nik: S1ą:Slk - Górnik 3:3, 
.flelg.ów - i pierwszy miją linię Kegel Legia - Gwairdia 1 :1. Pogoń -

Lis<>Wsk.a (AZS) zajęła pierw­
""-e miejsce 2!wyciężając w finale 
Bieniaiszeik (Włók.nia.rz Łódź) 3:2, 
trzecie miiedsce zaj~ła Losiak ze 
Startu. 

mety. W ok. póbtorej minuty • SzOlffibierki 2:2 i Polonia 
za cz;olzywą CZWÓI'ką wjeżdża R , k. a c1·e Zawisza 0:0. w jednym tylko 
7-osobowa gru.pa, w której jest . ozmow I D me wypadik.u zwycięstwo odn.ieśl:i 
nasz; reprezentant, Kegel. Trener belgijski, AC{IU _ „Pie !l"OS!POOarae Za.głębie Odra 

w kO!lllkU!!'en<>ji. mę&kiej Gar-

----------------------------- tmw jest baJ"dzo silny i wyg•ral 5:1 i w jednym 7JW)'ciężyla dru 
czyńS1kli. ze staTtu przegrał w fi­
nale z Beomanem (Sta-rt Włocła­
wek) 0:3, a Derdoń za,jął 4 mi€\1" 

Sześcioosobowa czołówka :roz 
poczyna 

WALKĘ O ZWYCIĘSTWO 

Zawodnicy ZSRR chcą zgubić 
za wszelką cenę Niemca Pe­
sc:hela. Sw:ietnie dysponowany 
Belg Swerls myśli natomi.eSlt o 
fudywiduailnym zwycięs-twie i 
kilkaikrotnie ucieka. Uder wy­
ścigu. Pietrow dobrze jednak 
go pi1nuje i likwiduje ucieczki. 

Tyrnczaoom na 20 km p.r:zed 

Dziesiąty wieniec Pietrofl?a 
A.w;k kolarrzy ra~eckich na j Sem,salC'jq &ma . była ni.(!IS~ 

pozycję UJdera d'rud:ynowe.go z-a- dz-1ewaina, pzyrawka Rumuno.w, 
kończył się ich S11Jocesem. I k:tórzy za,jęli d-Opiero 9 miejsce 

Trzeci etaip przyntósl imdy- ze stratą pomad 10 mim. do Pol-
u,,idua./'rie ziwvoi·ęS'two li<:!e<rowi si kii. Polacy zys ~U ta,kże ?Uui 
wyśdgu Pietrai.oowi. Jes•t io zespofom Fnvncji. W efekcie 
jtuż jego 10 z.wycięisilJWo eta.po- awansowaltśmy w kla•syfi!lvacji 
.we w Wyśdgu Pokoju. drużynou:ej po trzech etaipac'i 

na piqlte miejoce. Nowy luter 
DruŻ1fnOW'O wyigrali zdecydo- d1rużynia ZSRR wyprzed:ro NRD 

wa·nie koLatr<ze rad2Ux<:y wy- o 2.11 mvn; a Bel.gU: o 5.08 
przedzaj.q.c o 29 sek. Belgię, o man. 
3.22 mi.n., d,af;ychcza•SJJ•We·go lide­
ra NRD, o 3.43 CSRS i o 3.57 
Po•lS1kę. 

Pierwsze uwnui krytyczne 

Etarp wprowad«tl dość ~stotne 
zimiany w klasyfiilrocji iooy•wi­
dualnej. Na pozycji lide•ra u­
mocnił sii-ę wprawdzie Pietrow, 
arie ?WWym w~celidetrem zo.~tal 
Belg Suie"T"l's. Dzieli go od Pie­
tirowa 2.16 m.m. Z Po.laków naj­
le;pszy jes<t Kegel. o przygotowaniach naszej szóstki 

Kierownictwo polskiej dro-
żymy ootro skrytykaw<: lo kola­
rzy za s-labą jazxię w eta-pie 
drużynowym. za'W'Odnicy sami 
izaczynają wątpić, czy z,ostali 
dobrze przygoto:,vaini. Deblu-

Wyścig drużynowy 
Na d'l"lllgim etzipie Koenigs­

wust€1I'hausen - Cottbus odbył 
się wyścig drużynowy. Oto wy­
nilti~ 

1. NRD 2:13.13 
2. ZSRR 2:13.41 
3.. B.umuma 2:15.46 
4. CSRS 2:15.51 

tan.t Magiera, który w niro:zie­
Ję czuił się najlepiej z krue­
gów powiedział, że jego z.da­
n iem ]ren.ing był chyba za lek­
ki. 

Wszyocy zawodnicy usik:mrża­
ją się na bóle mięśniowe. Zda­
.niem lek<:<l"'Z.a naszej ekipy 
Lec.ha Szcf.epańskiego, jest to 
spowodo<VVane madą ilością o­
strych startów. W zasadzie na . 
trasie etapu d:ru.żynowego na­
si kolarze po raz p-ierwszy w 
tym S'ezonie pojechc.łi ostro i 
musieli dać z .. sicl>ie ·W<SIZYS~ko. 
Starty kontro1ne w CSRS były 
mimo wszystko tyJko namiast­
ką pTawdziwego wyścigu. 

5. Frain'Dja 2:16.33 'Drener Wzndiar poma.ł.u za-
6. Belgia 2:17.34 czynai podzielać opiintę tych, 
7. POLSKA 2:17.53 którzy uważają, że :zespól tte-
8. Węgry 2:20.57 nowat trochę za lekJko. On 
9. Bułgaria 2:23.06 jednaik tmri·erdzi, że na następ-

10. Hola11dia 2:23.39 nych etaipach zawodnicy po-
n. Dan~a 2:27.31 winni czuć się lepiej. 
12. Jugosławia 2:30.45 Kaipi'tan. P'Q!lslkiego zespołu 
13. Finlandia 2:31.35 Gawliczek jest najlbaniziej 
14. Drużyna międzyna,- pTzygnębiony. - To p-ewm.ie już 

ro-cl.owa. 2:36.43 moJ ootatni start w Wyśdgu 

Sajdhużin 

Druiyna IRD 
osłabiona 

15. Kuba 2:39.39 Pdkoju. Po rc:z dirugi zawodze 
16. Algeria. 2:40.28 w jeździe drużynowej i choć-
17. M()ngolia 2:42.53 /bym w góracl! nawet był naj-
.Pneoiętna szybk<Hlć zwycię- lepszy. to joo'naik nie jestem 

skiej grużyny - 45 km na go- w pełni przyda1mym członkiem 
d7Jinę. drużyny. 

Appler, jeden z naj>mocn!.ej­
szych piu'llk.tów Z€Gpołu NRD 
dalej 11'!-ie pojedz.ie. Na mecie w 
:OiJttau dos.tał s1Jnego krwo<toiku 
i p.rzewó.eziono go do miejscowe 
go szpiltala. Olk.aizało się, że ma 
sil<ne ołnJ&tronne zaipa•le.n.ie płuc. 

zasłużenie. Przewyższ.a o.n do- żyna go~i Unia - Ruch 1:3. 
świad_cz~01;\;m1 obydwu mnich za Kolejna runda rozgrywek J-
wo<lmJ.<ow • Ji.gowyah przyipada na środ~, 

swe.rts - „Włed.ziaiłem, że j-e-- • ..._ LKS · 
żeili n.ie ucieknę lideirowi przed 12 bm. A więc JU:u<O 7Jm1e 
stadion-e«n., to na fin.Lsz.u nie WY rzy si!i: we Wrocławiu ze Ślą-

sce. 
z j'tmiioirek n.a.jleps:zą byla A. 

Lasota z T:ra.mwaja['za, Pokona­
m ona w fina1le Nagusze1WSJ.l;:ą 
(Stair<t waoclalWek) 3:0. 

gram". skiem. Poza tym girają: Zawi- ff • 
Trener radzieeki, Szeleszniew - sz;a - Legi.a, Gwardia - . Po- Dziś w elenow1 e 

„In.isiejszy sukces nie przesą<lJZa goń, Ruch - Polonia, Odra -
by·n.ajmniej, że będziemy oały Stai!, GÓII'n.ik Unia, Sz;om- SfOrf u"1Q fOrOWCY czas prowadzili. P_osiadamy. m'.; bJerki _ Za!?:lębie. 
stety niezbyt wyrownany zespo„ -
Mo<i:e jed.n.ak Dochlja'kow i sze- Pierwsze dwa miejsica w ta-
r>'el dojdą równ·ie<i: do formy". bfl!i dzielą Szombierki z Gór-
. ·Kegel - ;,Mliałem wie11ką sza•n ni:kiem. Dru:żyny te mają IX' 
sę, Trochę przeuczyłem się jed 25 punktów i identyczny do­
n.a•k z silami. Przypus?:czam., ze t"obelk bramkowy 43:27. 
gdybv defe•kt nae wyeiiminował 
z waUti Róttera. to mimo ws:zyst * * 
ko nas.za czwórka dojechała•by Pod maikiem remisów Slta1:a 
jako pierwsiz.a do tn€1ty" . ostatnia kolejka spot.kań dru-

Ma.giera - „Byłem ba·rdz.o zimę goligowoów. Padllo ioh aż 6 j 
czo.ny. Ledwo puejeehalem ostait tY'lko w dwóch wy:pad'kach zw~ 
n.ie 10 km. Obawiam się, że z cjężyly d.T'UIŻyiny gospodarzy. 
moją wyt;eymałoscią nie jest Niestety. dfa kibiców lódz· 
jedn.ak n.a•jle.piej" · kicl!, &tairt gtral z pr.zeciwni-

Kudra - „Bałem się śliskiej kiem, który z<lolal :wyko;:zysitać 
szosy, jechałem b. uwa:im.ie". 

P!'.ZY'Wilej wlasinego boisika. Lr> 
dzianie doznali w Watbrzych.1,1 
poraż:ki od Gómika 0:1. 

Rekord bromek skiromniutiki jest w u lidze 
bHains bramkowy z ub. nie·· 

Wcroraj T021POOZę"ły sl.ę w He­
lenowie torowe wyścigi koJar­
sk ie o k.łubowy puchar PoJsk.i. 
Udział w wyścigach biorą z~­

wodin•icy ze Szczecina, Radonu.a 
i z 5 k;1ubów łćdJiJkich. 

P.rzepro.wadwno wczo·raj tyliko 
lil biegów i.ndywidualnych na 
l.000 m. Najlepsze czasy uzy;;J<a-
1i: Sza,ł.a,pski - 1.14,8, Sta.ron :-
1.16,2, Nie•mirs·ki - 1.18,4. Nie 
startował j<e<szcze Wache·cki. . 
Dzoś o ~odz. 17 nastąpi dokon 

czenie zawodów. Prog:ram prze­
widuje biegi S•priniterowskie, śre 
din.i.o- i dhi.g>odystanso<we. 

w lidze juniorów odnotowa'!lo dzieli. Najiba:rdqjej nawet rene>- Ustal(ll!l-0 sild.cd pięścizrs!kie.i 
sensację n.i<: !ada - W.id7.ew ~oz rnzywani strzelcy zawledli, gdy? 

Pols'ka dziesiątka 
na mistrzostwa Europy 

I 
grorruł Krosmew1a;n,k~ 20;0 (10.0). w ośmiu meczach dol.i=-io sic reprezentacjt Pol-siki, która sita-

U.tirarta kil.ku brame.k w pierw- zaledwie l-0 bramek. · nie oo mistrzos-tw Eu<ropy w 
szych minutach. zupehnde zdez?- Oto wyinik:i: Lubliniainika B&linie. W sitolicy NRD wy-
rientowała Krosn1iewia.nkę, a ze Alr:k . l ·l MK.ZS er~- stąpi·ą 'Z na.srz,ej st'!"0<ny: 
d•o p<rzerwy padło ich aż lQ, • _oma · ' . " · m.uOJZa - Huibert Skrzy;pczak, 
rt-rużyna kompletnie załamała .eov1a 1:1, Wairnua - GKS 0:0, !kogucia _ Jan Gałązka, 
się. Viotoria - Lechia 1 :1, Ga.rbar- piórkowa _ Brunon Bendig, 

w n.a1padz>i.e Widzewa szal.al nia - Raków l:O, Stail. - Wi- Je'ldka - Józ-ef Grudzi'eń, 
uzdolniony Woźniak. który za· sla 1:1 i P0<lon.ia - Th-0<rez 0:0. leklkO<pÓlśrednia _ Jerzy Ku-=: ~y;~~~e-:~%P~<e~:1.m~ ni!a:.elbo~~ ~~an~ta!I~~ lej, 
wego. Pozostałe wyni<k-i: PTC - !dóTy ustąpil Thorexowi zaj- pólśrednia - Lesze!k Ciuka, 
Coneordia 0:2, Czarnl (Kutn.o) -"- mowaną do+.rchczas 6 lokat"' j l~k!kośrednia Józef Gi".ze-
Orzeł 2:2., ŁKS - Włókn1iarz 'J ... sia1k, 
(Pa•b.) o:3, Start - stal (Głow- sam znaJzeil: si-ę na siódmej. średnia _ IA.tojan S'l<YWakie-
no) 1 :O, Włókl11iarz (Ł) - Skra W ko.lejnej ll"Ull1dlzie rozgry- wicz. 
(Bełchatów) U! ;, Lodzianka - inót~·a _ Stanisław D.ra-
Włóknfoirz (zelów) 4:0. ,.. ·"i=' 

Łod!Zlian<ka, pierwsza w tabeli, 
ma I:o punkrtów prze.wag; nad 
WłókniiaTzem pa1biainaakom., a na 
tneciJn mie1s.cu są }un.\o„zy WJ­
d'Zewa. Dzieli ich ty1Jko jeden 
p'UJIJ kit od paibdan;iczan. 

W kryityCl2lllej syl\JuaojJ Zl!la le-
:7.łi się j'Llnioirzy ŁKS, których 
poz.bawiono a<!: :1Jl pu!llk•tów. 
SbWti.erd.Zi0010 bowiem, że Szn.11r~ 
got już d<a·wno utracił wiek ju­
niora i był n1ie upra:Wll'lio111.y do 
gry. ŁKS spadł więc na przed­
oota,1JnJe m<iejsce w taibe1i i ~ro;z;i 
mu spadek do .klasy A. 

łłlepowodzenle 
sial korek 
Nie po<wlodfo się sia<tkar'lrom 

łództkim w rorzga:ywkach .półfd.· 
n.ałowyeh o wejście do I lig,;. 

W Łodl2li AZS musiał dzięki 
gorszemu srosunk<>Wi setów ustą 
pić pierwszego miejsca sia.t<kair­
k.o.m Ta.rnov1i, a w Lublinie dru 
żyn.a ŁKS przegrała decyd.ujące 
spotkanie z AZS Lublin i rów­
nież odpad.Ila z dalszyeh roz.g•ry­
wek. 

gan, 
cięilka - Ludwilk Denderys. 
Rezerwowymi s.ą: Karol 

Ozem<pik (mrueza) i Marian 
Kaepirzyik (;p.ótśr€1Clnia). 

Widzew 
ma koszykówką żeńską 
W ŁO<drlli 001WS-tata jeszcze Jed· 

na sekcja koozy.kówki żeńskiej. 
Zorganliwwał ją RTS Widzew, 
który chętnie przyjmuje zgło­
szeTllia kandydatów. 
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Tłum.: J. FRUEHLING I E. WOLF 

Godzina 03,00 do god7Ji11J' 07 ,OO. 

Może Ś!Il.i€11'Ć !I'ównia wszystik:ioh - sen na 
pewno nie. Jeżeli i.Slbnieje sen sip:raiWiedl~­
wych, to log.iOZJnie mlll&i. :ibltnó.eć sen nie\Sl:PI'a­
wied.Uiwych. 

Pa'!li Wi<lhelmi<na. spa.ta Sillem psów goń­
czych. Pilnow.ala Ukyki. Ul!ryka była pel'lla 
:niepokoju. Może pawodO'Walo ten nJepokój 
S1Umienie, może wrząca ka:ew, może gruba. 
drol<lr>a. 

General von Seyidi!iJtz-Gabler- odł(J.ychGł 
~waltowinie, z ust jeg-0 51ączy!a sli-ę ślina. 
Gi-aiu S'kuJH siię jaik robaik. Prevert leżał w 
ciemności z przyffiiI'llŻOnymi oczyma. Ge111e­
!I'al Tanz przypomi:na! we §n.ie Napole0na w 
g:robie - le:żaJ Sl2lty'\l\llllJ(), uśmiech.al sdę. 

Hartmann przytu!H się dio Rcymonde. kitó­
!I'a tę ozulość przypisywała namjętn.enm od­
d:amiu. 

Owej nocy bylo bardzlo gurąco i pogodnie. 
Za;oowiadaJ Slię· duiS~y, pa-r.ny dz.ień. 

God :lli ma 97 ,03. 

Geneiral Tanrz; olbudzli.l się. Miało się W!I"a­
żend·e, że noSJi w S1Wym ciele zegall'. Wsital:. 
UmySlł mi.al jasny, ruchy jego można było 
o~eśl•ić jako SIWObodne i w;)"iw<lil'ne. Do!m­
naiws.zy paru ówiczeń gimmistyoznych SJpOj­
rzal prnez okno na letn~ porainelk. Potem za­
telefonował do portiera. 

Pyt.ani€: Gda:ie jest Har!m.atllll1; mój prze-
WOOin.i!k? 

Parbier: P!ró~ obuidlzi.ć pana Haift-
ma.nilla. o określonym cu:Sie. a1le nie był.o go 
w pcikoju. Nie da się UJS1ta.llić, gd1zfo stlę tera:7. 
rLnajduje. Łooko jeigo jest ni·e tknJęte. 

Pytanie: - Czy wóz markł „Bentley" st.od 
w podiwórzu prne.d hotelem.. w wars.?Jtacie, na 
Pl.aou Vendome, na jak.i-ej..§ boczmej ulicy? 

Odpowiedź P'O'l'tie<ra po upływie póil godzi­
ny: - Wozu marki „Bentley" nie ma nigdzie 
w obrębie i w pobllim hotelu. · 

N asrt;ąipila dlu:żJS'za rozrn·owa teleforuiCZl!la z 
ipo<Jipu~ko1w11J1i!kiem Saindaiuerem. Tan-z. zaiwia­
diomil go, że zm:ilkil.i zairówó!O HaiMJmafm jak 
i „Bentley". Sandauer nie ukrywał Wielkie­
go 7Xłenerwowiamda. Nie pa.d1o jesz;cze słowo 
„dezerter", ałe Staindóuer 7JalllJOiOOWal: je w 

·SIWIOim notatinJdru. 

Tanrz; ośW<iadozyil:: 

- Coikolmiek się za tym kll"yje, z<daj~ się 
całlkOJWioie na dooh<Odlzen1ie. kitóre pan ifoz­
p-oczmie. Nawiasam m<'>wiąc, avu.ję się wy­
jąitkowo rześ·\ro. Prz,~ mój ur1op, żeby 
:zmowu zająć się intensywnie moją dywizją. 
ProSJZę mi przysłać wóz. Ci-e&..ę się bardzo 
na powrót dio moj·ej jeidln,ootlk.i. 

Godrziina tS,19. 
W domu przy ulicy de I:.ondlres zjaWił się 

niej:aikli Jez•n Mairceau. Był p!"Zyjacielem owej 
kobiety na trzecim p-ię1Jrz.e, przyszedll po fO!I'­
sę. Zwyoza,jny jeg-0 udizial wymosil pięćd,zie­
S'ią<t pT<>Cent; kobiety jego, które sam wyszu­
kiwał, praOO<WaJy ball"d:ro sipraJWllliie. 

Uj=afWszy pobwomję kll'Wawą łaźnię, Mar­
ceau mia! zamia;r oofuąć się z mi.ejS"Ca.. Po­
niew<:ż jednak doz'O!I'CZYn•i widziała go gdy 
wchodził nie pozostało mu nic innego. jak 
zawiadomić policję. 

Po godzinie zjaiv11Jil się z ni.ewiel!k:ą esikortą 
Pa1Weł Wiikfoir Magron, inS1pekt0tr sJ!:urżby bez­
pi·eczeńst!Wla, który w mig 7Alll'ieru1Jowal Sl:ię w 
fluinkoj.i pa:na Ma~eau. Obej!l'Zawszy zwłoki, 
na1traf.i1 po kd'llkJU mi1rnrntach na leżący obok 
lóż, kia na stoJ:iku nioon ym paipi er. P aipd·er ten, 
będący :rod!2la.jem dolkiumerntu podiróży, był 
wedaigowany w języku niemieckim. 

MaigtI"on z zadiawoloną miną wsi.mą•! d<l!lm­
mernt dlO kiesizeni. Mógł go teraz wręczyć 
łącznikQIW'i między F<rainou~m1 i Niemcami 
- panJU J'Tev€1!"t. Dzięki temu Sl))raiwa dos-t.a­
la się w możliwie najlepsze ręce. 

Kah1len11beI'ge udal: SJię do geneiraJa Seydlitz­
Ga<blera. 

- Hi'Sltoria może .slię stać w pe'Wl11yoh olko­
liczmościaoh dti.chlo niemiła - z:airaipo.rlowaJ: 
Kahl•ei111booge. - Wygilądia na to, że ten Hart­
man.n gd'.zieś W51iąiltl . Nie zjaiwił siiię di2li·ś ra­
no, a:by Slię ziająć Tainzem. Ą Tanz dojrzcł 
w tym k.O<rzYl!!1bną okazję do przerrwalllia ur­
lopu. Szyku1j e Sli.-ę do objęcia z ;pow;rotem 
dywizji. 

- Pr.zeazuiwa!em ro! - zaiwołaJ: von Seydi1itz­
Gaibler. - Pr.zyip.omina sobie pain rz; i!J-ewinoś-

cią, że przed tym Hai!"hmanneim ootrzegała 
rówruiefi: m<J>ja :iJOna. Ja os.obiśctie nie mia­
łem do niego ani oorobilny zaufania. No, 
i mamy tooaz bigos. 1 musi pan przyznać, 
że na<S1tąphlo to z pańlS!kiej iin.ioj atywy. 

- Ale rz; pań<Siką wyraźną ap·wbatą, pa.nie 
genera~e. 

- Nie Widzi.alem 1()-0wodu, żeby nie ufać 
pańslkiiemu tak zruwsze niezaiwo·dnemJU in­
stynktowi. Zakładam, że wysiuwa pan Pi!"O­
jekity i pirop02yoje po gnmtowinym namyśle. 
Wydaje mi się, że tym razem tailt nie było. 

- Propo!l'Luję - rzekł Kahlenberge wyraź-
111ie doukinJę<ty - aby ścigać lfartm.alnna i to 
oficjai1nie. 

- Niech pa.n robi, oo wwarża pa.n za Slto­
sowin.e - odpa.rl von SeydQitiz.-Gabler wyirai­
nie w zl!ym humor.ze. - ProSJZę p.~ tym 
nie zaipomiln·ać, że mogl'Oby być dla nas bair­
dro nJem1iłe, gdyby do SIJ)raiwy wmieszał s'.ę 
generał Tainrz. Plan mój byl dobry. Generał 
Ta111z izoloWJal!ly przez S'Wój un-lo.p. to by<ło 
jednozn.aczme z nOir:Illalnym przebiegiem prac 
<l!I"ga.nizacyj.nych nasizego korpusu. Teraz 
w&zystko je5t znowu otwarte. Teraiz bę<:lzne 
nam robi! trudności, diopóki mu nie damy 
001tatn.ich rezerw. I to zylko dla.tego, ponie ­
waż pan dOlk.oirna~ wy.rc.iirue fal:sozywego wy­
boru. 

Godzina 9,59, 

D<J>woo.icy dywizji „Ndbe!.ungr' zeibraJ.d Slie 
in corpore. Generał Tanz mial zamia!!' prze­
prowadzić jedino ze sw<J!ich omówień sytua­
cji, pienwsze po d'W'Udiniowym UJrl.opie. 

(57) Dalszy ciąg nastąpi 
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